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Helena Rakoczy
zadłużona mistrzyni sportu " 
mistrzyni świata w gimnastyce

Długo musiały czekać polskie kobiety, aby ich żąda­
nia stały się rzeczywistością. Przed wojną wiele mó- 
vnło sie o równouprawnieniu, ale to była fikcia. Ko­
bieta nie mogła wtedy dojść do głosu, zyskać równych 
Praw z mężczyzną, bo w obliczu stałego bezrobocia nie 
było dla niej miejsca, nie było pracy a jeżeli, to wyko­
rzystywano ją, uniemożliwiano awans i drogę do wyż­
szych stanowisk.

Dziś w Polsce Ludowej widzimy kobiety wszędzie. 
Drży biurku dyrektorskim, w kopalni, za kierownicą, 
na budowie, na kolei. Państwo daje kobiecie możliwości 
nauki, zdobycia kwalifikacji, daje jej następnie pracę, 
udziela pomocy socjalnej, dzięki której kobieta będąc 
zoną i matką może równocześnie pracować, działać spo­
łecznie, może tak jak ja uprawiać sport.

Studiując projekt Konstytucji, jako kobieta i jako 
sportsmenka, ze szczególnym zadowoleniem i ciekawo­
ścią czytałam punktv artykułów dotyczących spraw ko­
biecych i sportowych.

I wtedy raz jeszcze uświadomiłam sobie, w jak szczę­
śliwym położeniu znajdujemy się, jak właśnie otrzy­
mujemy teraz te wszystkie dobra, te wszystkie zdoby­
cze, o które dziesiątki lat walczyła nasza klasa robotni­
cza, walczyły nasze postępowe kobiety.

Julian Jonhisz
Mutlent III roku Uyższrj Szkoły 
Wychowania Fizycznego we Wrocławiu

Projekt nowej Konstytucji zawiera piękną perspek­
tywę dla narodu polskiego, gwarantując mu szczęśliwe 
życie.

-Testem synem małorolnego chłopa. Ojciec mój posia­
dał 1 ha w woj. krakowskim. W roku 1937 pragnąłem 
B‘ę uczyć w szkole średniej. Podczas przyjęcia zapy­
tano mnie o zawód ojca i jego miesięczny zarobek. Od­
powiedziałem prawdę i nie zosthłem przyjęty do szkoły. 
Dziś studiuję na wyższej uczelni.

Projekt naszej nowej Konstytucji bierze w opiekę 
Wszystkich obywateli pragnących się uczyć i pracować 
dla dobra Ludowej Ojczyzny. Dziś w latach Pla- 
hu 6-letniego nowa Konstytucja jest doniosłym wyda­
leniem w życiu narodu. Uważam, że wszyscy obywa­
cie naszego kraju, wszyscy sportowcy, powinni wziąć 
Pdział w dyskusji nad projektem naszej nowej, spra­
wiedliwej i słusznej Konstytucji, powinni zapoznać się 
z jej głęboką treścią.

Krystyna Hajecówna
reprezentacyjna siatkarka

Czytając projekt naszej nowej Konstytucji, specjalną 
Pwagę 
«twa n

A po i

■róciłam na artykuł 68. mówiący o t piece pań- 
ad młodzieżą. Od ratu przypomniała mi się szko- 

ldziądzu i pomoc, jaką tam ołrżvfnvwalam, 
r--. ten okres, kiedy marzyłam o AWF i moment 

hrz\ ( cia pa studia. Dziś już drugi rok korzystam z bez­
płatnej nauki, z mieszkania, utrzymani?, z doskońa- 
’Vch urządzeń Akademii. Dzięki warunkom, jakie ma- 
Iny w tej uczelni, doszłam do takiej formy sportowej, 
Ze zaliczona zostałam do kadry narodowej.
. Będąc we Francji rozmawiałam dużo z naszymi kole- 
Zankami z FSGT, miałam możność poznać ich warunki 
zVcia, pracy, warunki w jakich uprawiają sport. Z za- 
zdrością słuchały one naszych opowiadań o Akademii, 
0 opiece, którą jesteśmy otaczane. One nie mogą ma- 
rzVć o czymś podobnym. Bezpłatne nauczanie, obozy 
6'koleniowe, opieka trenerska — to było dla nich 
"'Prost niezrozumiałe.

Jakaż więc jest szalona różnica między ich a naszą 
Kytyacją. One muszą walczyć, żeby zdobyć warunki do 
Oprawiania sportu. My musimy walczyć jedynie o lep- 
^ze wyniki i dalszy postęp. Państwo zapewniło nam 
bowiem bazę techniczną i materialną, zapewniło opiekę 

Szczepan Ciszak
odniczący Mola sportowego 

kolejarz Holsztyn
projekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 

Wei czytałem w gazecie bardzo uważnie. Wyraża ona 
wszystkie dążenia każdego uczciwego Polaka. Mówi 
o naszych zwycięstwach w pracy i walce o pokój.

Artykuły mówiące o pomocy państwa dla spraw kul­
turalnych i sportu są stale realizowane w życiu. Prze­
konujemy się o tym sami. My tu w Wolsztynie prze­
budowujemy nasz stadion. Z niedawno jeszcze zanied­
banego obiektu chcemy uczynić wzorowy stadion w wo­
jewództwie. Państwo udziela nam na ten cel dużych 
subwencji, my dajemy swą pracę.

Pracownicy mego odcinka drogowego co miesiąc 
Przekraczają swoje plany robót przynajmniej o 25 proc. 
! cieszą się. że konstytucja wysoko- ceni przodownika 
1 bohatera socjalistycznej pracy. Jest to zachęta i do- 
^pdszacunku dla pracy.

obo*le kadry, nasi piłkarze przechodzili również zaprawę 
koi n. -Vczn4- noręcż-ach ćwiczy Cieślik, я oczekują twej 

le.ki — 0!j ieWej; Krasówka, Suszczyk, Alszer l Wiśniewski.
Foto CAF
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Marusarz
rekordzistą skoczni 

w Wiśle
Skoczkowie trenowali 

w Szczyrku
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Zwycięstwo 
hokeistów
ze Słowacją
3:2 (0:0, 1:0, 2:2)

BRATYSŁAWA 29,1 (tel. wl.) 
Polska — Słowacja 3:2 (0:0, 1:0, 
2:2). Bramki dla Polski — Je- 
żak, Wróbel II i Skarżyński; dla 
Słowacji 
dziowali: 
Suchy 
12.000.

Trzecie na terenie Czechosło­
wacji spotkanie naszych hokei­
stów. rozegrane w Bratysławie 
ze Słowacją, zakończyło się nie­
znacznym zwycięstwem repre­
zentacji Polski 3:2.

Wynik ten nie odpowiada cał­
kowicie przebiegowi spotkania, 
w którym Polacy mieli zdecy- ■ 
dowaną przewagę, nie po- l 
trafili jednak w pełni jej wyko­
rzystać. Stało się to na skutek 
błędów taktycznych naszej o- 
brony, która w trzeciej tercji 
zapędziła się pod bramkę prze­
ciwnika. zostawiając bez opie­
ki napastników słowackich.

Skarżyński, zachęcony włas­
nym powodzeniem, gdy Polska l 
prowadziła 3:0, ryzykował kilka 
raidów. To samo usiłowała zro­
bić druga obrona, ale wtedy nie 
udało się wrócić na czas i Myt- 
ka oraz Rubes pierwszorzędnie 
wykorzystali luki w obronie.

Trzeci z kolei przeciwnik ho­
keistów polskich nie reprezen­
tował tej klasy, co poprzednicy. 
Drużyna Słowacji składała się 
z graczy ligowych klubów Bra­
tysławy i Popradu, które w te­
gorocznych mistrzostwach CSR 
nie odegrały zbyt wielkiej roli, 
plasując się w dolnych rejonach 
tabeli w rozgrywkach grupo­
wych.

Drużyna nasza pamiętając po­
rażkę z reprezentacją Czecho­
słowacji tym razem nie szarżo­
wała od początku spotkania, co 
było jednym z powodów tego, 
że w» w pierwszej e.zęś ci mis 
ła charakter «yrównany.

Dopiero w drugiej tercji Pola­
cy przypuścili atak na bramkę 
Słowaków. Dobrze dysponowa­
na trójka krynicka stwarzała 
dość często niebezpieczne sytua­
cje na połowie gospodarzy, nie 
mogąc jednak wykorzystać ich 
na skutek bardzo dobrej gry 
bYamkarza Słowaków. Tylko 
jeden raz udało się krynicza­
nom zmusić go do kapitulacji. 
Mało tym razem ustępujący 
kryniczanom atak Górnika — 
Wróblowie, Gansiniec miał 
mniej szczęścia. Tercja kończy 
się wynikiem 1:0.

W ostatniej tercji Polacr gra­
ją już na całego. Gospodarze, 
broniąc się zażarcie, nie mogą 
wytrzymać naporu. Padają 
bramki ze strzałów Wróbla II i 
Skarżyńskiego. Gra toczy się 
pod znakiem zdecydowanej 
przewagi Polaków, myślących 
o polepszeniu wyniku. W tym 
momencie obrona nasza zazdro­
szcząc sukcesów napastnikom, 
pozwoliła Słowakom zdobyć 
dwie bramki.

W drużynie polskiej wyróżnili 
się tym razem obok trójki kry­
nickiej (.leżak, Csorich. Lewac­
ki), bracia Wróblowie. Swicarz. 
Bromowicz i Skarżyński.

— Rubes. Mytko. Sę- 
Zarzycki (Polska) i 

(Słowacja). Widzów

Warszaiua, czwartek 31 stycznia 1952 r. Cena 45 j»r

SZCZYRK 30.1 (tel. wl.) Po­
niedziałkowy ranek w Szczyrku 
przywitał ekipę skoczków i 
kombinatorów nową porcją 
śniegu. W ciągu nocy wszystkie 
siady zostały .zasypane. Brnąc 
po kolana w śniegu, 
jąc drogę, dotarli 
pod skocznię.

przeciera- 
zawodnicy

Czołowy biegacz polski Tadeusz 
Kwapień wyjechał na narciar­

skie mistrzostwa NRD.

— powiedział Węgier — i tego 
samego będę wymagał od za­
wodników.

Kiraly wyjeżdża w najbliż- 
j szych dniach do Katowic, gdzie 
rozpocznie pracę od poniedział­
ku. Co drugi dzień Kiraly bo­
dzie dojeżdżał do Krakowa. W 
pierwszym tygodniu towarzy­
szyć mu bedzie Kuchar. W War­
szawie zobaczymy Węgra przy

Rekordowa ilość zgłoszeń 
do Mistrzostw Narciarskich Wsi

policzyć można było na palcach. |Placl U lutego. 
Do tegorocznych mistrzostw wy­
mienione województwa zgłosiły 
pełne ekipy, obsadzając wszy­
stkie konkurencje. Zgłoszenia 
przeszły najśmielsze oczekiwa­
nia tak, że nawet zaszła koniecz­
ność ograniczenia liczby startu­
jących. Np. LZS Barania zapo­
wiedział start 120 narciarzy, a 
jednak będzie mógł wystawić 
tylko 40.

Od kilku dni przebywa w 
Szczyrku sztab działaczy sportu 
wiejskiego, przygotowując mi­
strzostwa od strony organiza­
cyjnej. Trasy konkurencji alpej­
skiej i trasy biegowe zostały już 
wybrane. Można na nich co­
dziennie spotkać nawet LZS-ow 
ców z Wisły, którzy przechodzą 
tu szczytami, celem odbycia tre­
ningu.

Konkurencje alpejskie odbędą 
się na stokach Skrzycznego, 
gdzie trasy są dość trudne. War­
to przypomnieć, że odbywały się 
na nich mistrzostwa Polski w 
1949 roku. Konkurs skoków ro­
zegrany zostanie na dwóch 
skocznłaćh: na oddanej w ub. 
niedzielę do użytku startować 
będą seniorzy i czołowi junio­
rzy, natomiast na małej skocz­
ni zmierzą się słabiej zaawanso­
wani zawodnicy.

Mistrzostwa rozegrane zosta­
ną we wszystkich konkuren­
cjach i klasach. Równocześnie z 
mistrzostwami wsi odbędą się 
w sobotę i w niedzielę indywi­
dualne mistrzostwa Śląska w 
konkurencjach * klasycznych. 
Warunki śniegowe w Szczyrku 
są obecnie idealne. W ponie­
działek spad! świeży śnieg ni­
welując wszelkie nierówności.

J. B.

SZCZYRK 30.1 (teł. wl.) W 
piątek 1 lutego rozpoczynają się 

i w Szczyrkti Ogólnokrajowe Mi­
strzostwa Narciarskie Polskiej 
Wsi.

Po raz pierwszy nalepsi nar- 
’ ciarze LZS walczyli o tytuł}' mi- 
j strzów dwa lata temu w Wiśle. 
Pierwsze w historii sportu nar- 

i ciarskiego mistrzostwa sportow- 
i ców wiejskich potwierdziły opi- 
i nię, że na naszej wsi znajduje 
się wielu utalentowanych spor­
towców. Rady Sportu Wiejskie- 

: go w wielu miejscowościach 
górskich otoczyły wówczas nar- 

j ciarzy swoich I.ZS jeszcze wię- 
! kszą opieką i już mistrzostwa w 
roku następnym, które też od­
były się w Szczyrku, wykazały 

i znaczny postęp.
Młodzi chłopcy i dziewczęta 

zaimponowali nie tylko olbrzy­
mią ambicją i kondycją, ale 

I także wykazali widoczny po­
stęp w opanowaniu
Widać było; że przed mistrzo- 
s.wami pracowali nad sobą.

— W ciągu, jednego treningu 
chcieli poznać wszystkie tajni­
ki sztuki narciarskiej — mówili 
trenerzy opiekujący się narcia­
rzami wiejskimi. Nauka nie 
poszła w las. Obecnie wielu z 
narciarzy LZS należy do czoło­
wych zawodników kraju.

Na poprzednich mistrzostwach 
Ludowych Zespołów Sporto­
wych startowało: w roku 1950 
około 150 zawodników, a w ro­
ku 1951 ponad 200. Nadchodzą­
ce mistrzostwa zapowiadają re­
kordową pod względem zgło­
szeń obsadę. W latach ub. więk­
szość zawodników rekrutowała 
się ze Śląska, 
województw: 
k akowskiego 1 rzeszowskiego

techniki.

Przedstawicieli 
wrocławskiego,

Adamczyk 
na obozie

prowadzi czwórkę swoich kolegów w marszobiegu 
kadry lekkoatletycznej w Borowicach na Dolnym 

Śląsku. Foto CAF

w ponie- 
od 4—5 sko-

I Zawodnicy oddali 
działek i wtorek 
ków. W poniedziałek nie treno­
wał Stanisław Marusarz, nato­
miast skakał Ta.iner. Czuje się 
on już całkiem dobrze i mimo 
oddania 3 skoków nie narzekał 
na ból kolana.

Zawodnicv oswoili się już cał­
kowicie z nową skocznią. Za 
każdą próbą skdki były pew­
niejsze. a osiągnięte odległości 
coraz, lepsze. We wtorek Wieczo­
rek poważnie zbliżył się do 70 
metrów. Okazuje się. że skocz­
nia w Szczyrku nie jest taka 
zła,’ jąk przypuszczano. Kadra ją 
nawet chwali. Co prawda pro­
fil jest idealny tylko do 60 m, 
ale dalej można skakać też bez 
obawy, bo jak mówią zawodni­
cy. przy lądowaniu „nje prasu­
je“.

W Szczyrku Kula wykazał po­
prawię stylu. Wieczorek osią­
gał najdłuższe skoki podczas 
gdy Marusarz jakby stanął w 
miejscu. Ponad*o skończył się 
przymusowy odpoczynek Taj- 
nera. a pierwsze oddane przez 
niego skoki wróżyły zaciętą 
walkę o pierwszeństwo.

Kombinatorzy trenują po­
dwójnie. Oprócz za jęć' na skocz­
ni chodzą na trening biegowy. 
Grupie przewodzi Ślązak Rasz­
ka. znający dobrze wszystkie 
dróżki i'przejścia. Rejony Gór­
nego Szczyrku w stronę Saln-o- 
polu były celem wycieczek bie­
gaczy. We wtorek czwórka kom­
binatorów:- Daniel-Krzeptowski, 
Raszka. Grandys i Kowalski za­
puściła sie do Malinki, by zba­
dać stan tamtejszej skoczni. I

1

si$ 
w 
do

WISŁA 30.1 (tel. wl.).
W środę kadra przeniosła 

do Wisły, gdzie na skoczni 
Malince, która iest druga co
wielkości w Polsce, rozegrano 
otwarty konkurs skoków. Do 
ostatniej chwili nie było wiado­
mo czy konkurs dojdzie do 
skutku, bowiem trener Kozdruń 
stał na stanowisku, że zawodni­
ków należy oszczędzać.

Mimo wszystko konkurs st$ 
odbrł. Miał on duże znaczenie, 
bowiem na treningach w 
Szczyrku poprawą stylu błysnął 
Kula, a Wieczorek stale uzyski­
wał najdłuższe odległości. Ma­
rusarz natomiast iakbv stanał 
w miejscu. Uważano ogólnie, że 
o pierwszeństwie decydować bę­
dą ułamki.

Tymczasem okazało się. że 
Marusarz jest nadal bezkonku­
rencyjny tak pod względem sty­
lu, jak i osiąganych odległości. 
Wynikiem 78 m ustalił on nowy 
rekord skoczni w Malince.

Niespodziankę sprawił Tajner, 
który dopiero w poniedziałek 
wznowił treningi. Zawodnik ten 
skakał dobrze stylowo, przekra­
czając dwukrotnie odległość 
70 m. co udało sic tylko Maru­
sarzowi. Kula miał słaby dzień. 
Wieczorek widocznie przetreno­
wał się „na swojej skoczni“ w 
Szczyrku, bo wypad! gorzej, niż 
się spodziewano.

Wyniki: 1) Marusarz St. 67, 
2,5, 78 (nowy rekord skoczni) 

nota 334.5, 2) Tajner Leopold
68, 70, 72 nota 321.5, 3) Wieczo­
rek Antoni 68. 69,5, 69 
316.5, 4) Kula Jan 67, 69, 
ta 316.

W środę wieczorem 
opuściła Wisłę udając 
dalszy trening do Zakopanego.

j (J. b.)

nota
69-no-

kadra 
się na

M

Prawo narodu wolnego
Konstytucyjna zakoń- 

oje prace nad Wielką Kar 
tą naszych zdobyczy i osiągnięć. Pro­
jekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej został opracowany i od­
dany pod ogólnonarodową dyskusję.

Projekt nowej Konstytucji utrwala 
w formie ustawy zasadniczej naszego 
państwa, wielkie rewolucyjne przemia­
ny, które dokonały się w Polsce od 
1944 roku. Konstytucja Polśkiej Rze­
czypospolitej Ludowej "jest zwycię­
skim \ podsumowaniem wieloletnich 
walk najlepszych synów naszego naro­
du o wyzwolenie narodowe i 
o szczęście ludu polskiego.

społeczne,

ÎV’ A posiedzeniu Komisji 
* ’ cyjnej, które zakończyło

Konstytu- 
pierwszy 

etap prac. Prezydent Bierut powiedział:
„W suchych na pozór artykułach pro­

jektu Konstytucji zawarty je$t tu isto­
cie ogólny wynik t bilans wiekowej hi­
storii walk klasowych i wyzwoleńczych 
polskich mas ludowych, którym na 
przestrzeni ostatnich 70 lat przodowała 
polska klasa robotnicza, — walk dłu­
gich i ciężkich, ale uwieńczonych zwy­
cięstwem. Od rozpaczliwych walk 
i buntów chłopskich, od walk najświat­
lejszych i postępowych ludzi z ciemno­
tą i reakcją, od Konstytucji 3 maja 
1791r„ konstytucji nieurzeczywiętnio- 
nej, której pamięć mimo to w ciągu 
półtora wieku naród czcił jako pierw­
szy wyłom — nikły jeszcze i niepewny. 
— ale podważający tyranię przywile- 

. jów mdgnacko-szlacheckich — ciągnie 
się poprzez okres międzywojenny i okres 
okupacji hitlerowskiej, usłana setkami

tysięcy ofiar spośród najlepszych, dłu­
ga, znoiita, pełna bohaterstiea i pp.óuyę- 
cenia droga walki o wolność, o pra­
wa d l a l u d u, o władzę ludu".
AU ŁADZĘ w’ Polsce objął lud pod 
’ ’ przewodem klasy robotniczej i jej 

Partii. Władza ludowa wyzwoliła ol­
brzymie twórcze siły najszerszych mas 
narodu, porwała je do bohaterskich 
i ofiarnych czynów w watce i pracy 
dla dobra Ojczyzny. .Stało się to mo­
żliwe dzięki wspaniałemu zwycięstwu 
Armii Radzieckiej nad faszyzmem hi­
tlerowskim, dzięki ogromnej ncmocy 
i nieoccn’onym wzorom wielkiego 
Kraju Rad.

Nowa Konstytucja jest historycznym 
dokumentem, który utrwala osiągnię­
cia ustroju demokracji ludowej, sank­
cjonuje zdobyte i realizowane prawa 
i obowią-ki obywateli Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, gwarantuje Jej si­
łę i dalszy rozwój.
TV OWA Konstytucja będzie Konsty- 

’ tucja nas wszystkich, ludzi pracy, 
całego narodu polskiego. Jej twórcami 
są wszyscy obywatele, którzy wspólnie 
budują fundamenty lepszego ustroju. 
Dlatego . projekt Konstytucji oddany 
zostaje pod ogólnonarodową dyskusje, 
dlatego każdy może i powinien zapo­
znać się z głęboką treścią tego doku­
mentu.

Bo. żeby nasza Wielka Karta stała 
sJę prawdziwą Konstytucją Ludową — 
musi być zrozumiana i przyswojona 
przez najszersze masy obywateli. Każ­
dy powinien umieć ze zwartych I ści-

słych artykułów wydobyć jej przeło­
mową treść.

To są wytyczne dla działalności rad 
narodowych i wszystkich organizacji 
masowych. To .iest program pracy wie­
lotysięcznej armii agitatorów i prele­
gentów. którzy pójdą w masy, aby wy­
jaśnić im zasady projektu Konstytucji. 
Program ten musi być obecnie zasadą 
działania wszystkich aktywistów sporto­
wych. wszystkich uświadomionych spor­
towców i sympatyków sportu, którzy 
włączą się w tę wielka akcję, ogarnia­
jącą cały kraj, całe społeczeństwo.

pomoc 
młode

ujmuje

UDUJEMY nowy, sprawiedliwy 
*■* ustrój, gwarantujący trwały i szyb­
ki rozwój naszej państwowości, buduje­
my gospodarczą i polityczną bazo so­
cjalizmu, realizujemy Plan 6-letni, 
wznosimy jego wielkie budowle. Coraz 
szybciej, coraz pewniej rozwijamy 
w. oparciu o wszechstronną 
Związku Radzieckiego nasze 
państwo.

Nowa Konstytucja prawnie
zwycięskie osiągnięcia polskiego ludu 
pracującego — gospodarza naszego kra­
ju. dając nam jednocześnie wytyczne 
i wskazania na przyszłość. Nowa Kon­
stytucja jest jeszcze jedną odpowiedzią 
imperialistom. podżegaczom wojen­
nym. Jest wyrazem naszej siły, naszej 
pewności ostatecznego zwycięstwa — 
wzmacnia siły obozu pokoju. Gdy wro­
gie siły chcą niszczyć — my na to nie 
pozwalamy, my w nieustannym wysiłku 
całego ludu pracującego, całego narodu, 
budujemy.

I zbudujemy!
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Pamiętamy Staszka
Osobiście jestem sportowcem ; 

i tó już starej daty. Sportem in- i 
teresowałem się żywo przez! 
wiele lat. Wiele sław polskiego 
sportu przewinęło mi się przed 
oczyma.

W tej chwili chcemy wybrać 
najlepszego sportowca w 1951 r. 
Pamiętam, jak zresztą i cała j 
rzesza sportowców polskich oso­
by i nazwiska sportowców, któ­
re przewodziły polskiemu spor­
towi, które odniosły niejeden 
sukces międzynarodowy.

Z nich wszystkich pozostał 
dziś w pełni sił Stanisław Ma­
rusarz. On jeden utrzymuje się 
nadal w formie, on startuje i 
zwycięża.

Od najmłodszych mych „spor­
towych lat“ pamiętam Staszka... 
Pamiętamy jego zwycięstwa nad 
sportowcami polskimi i nad za­
wodnikami zagranicznymi w 
kraju i za granicą. Jego sukcesy 
były naszą radością, jego 
częste niepowodzenia były 
szym smutkiem.

Od kilkunastu lat! A to 
gi czas Jest Jędrzejowska, Heb­
da bardzo zasłużeni sportowcy, 
ale dziś już nie mają tej dy­
namiki, tej siły i tych wyników, 
jakie dzisiaj jeszcze ma Sta-1

nie-
na

dlu-

szek, odnoszący sukcesy i nad 
starą gwardią i nad młodymi.

20 stycznia Marusarz jeszcze 
raz pokazał swą wysoką klasę. 
„Przegląd Sportowy" piszę o 
tym: „przez stadion przeszedł 
szmer"... Czy to nic nie mówi? 
Wsąyscy jeszcze liczą na Sta­
szka i wierzą.

I tak od szeregu lat. W innym 
miejscu „Przegląd" piszę: „I 
znów Marusarz — pewne odbi­
cie i pewne, wąskie lądowanie". 
Jak od szeregu lat. Dalej czy- 

1 tamy: „A oto on, przysiada ni- 
i sko na rozbiegu, ląduje na 69,5 
1 m. w tak pięknym stylu jak w 
i czasach swej najlepszej formy I" 
! Niech to pokaże jakikolwiek 
inny polski sportowiec w swej 

i dziedzinie sportu, oczywiście 
sportowiec tak długo czynny jak 

! Staszek!
I znów odniósł sukces mię- 

' dzynarodowy! Kto z . polskich 
sportowców jest, tak długo chlu­
bą sportu polskiego? Kto tak 
często i długo rozsławiał i roz­
sławia imię naszego kraju i 
sportu w kraju i na arenie mię­
dzynarodowej? Nikt, tylko Ma­
rusarz!

St. Jackowski
Krzywin Poznański

9. «

10.
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Wyełąć, vcTpelnié i wysiać
do redakcji „Przeglądu

Sportowego". Warszawa
Nowogrodzka 40,

do dnia 15 lutego 1952 r.

Wychowawca klasowy Janusza Sidło 
o akademickim mistrzu świata.

Cieszę się bardzo, że mogę na 
łamach ,;Przeglądu Sportowe- 
wego“ wypowiedzieć się na te­
mat akademickiego mistrza 
świata Janusza Sidły. Jako wy- 
chowawca klasowy rriłodego Ja­
nusza interesuję się od dwóch 
lat rozwojem tego sympatycz­
nego chłopca.

Początkowo, to jest w 1950 r., 
miałem pewne trudności ze 
względu na urozmaicony tryb 
życia mego ucznia, któremu 
sport zabierał najwięcej czasu. 
Janusz Sidło wykazywał w tym 
czasie pewne braki 
sie przedmiotów 
systematyczności 
np. matematyka.

W tej sprawie
łem się z kierownikiem sekcji 
lekkoatletycznej w gdańskiej 
Spójni i jego opiekunem ob. 
Gajdzicą i wspólnymi siłami 
staraliśmy się podciągnąć Janu­
sza w nauce.

Dużą rolę odegrał w tym ko­
lektyw klasowy Sidły. Jego ko­
ledzy, którzy chlubili się spor­
towymi wyczynami uzdolnione­
go miotacza, starali się podcią­
gnąć go w nauce i wzbudzić w

w zakre- 
wymagającyeh 
w nauce jak

porozumiewa-

II reprezentacjiMłody pięściarz Drogosz, debiutujący w
Polski zadziwił Budapeszt swym talentem w czasie ostatnie­

go meczu międzypaństwowego. Foto cat

Konferencja inspektorów wf
uj Ministerstwie Oświaty

W dniach 29 i 30 stycznia od­
była się w Min. Oświaty w 
W-wie konferencja inspekto­
rów i wizytatorów w. f. ze 
wszystkich okręgów w Polsce. 
Licznie zebrane nauczycielstwo 
wysłuchało kilku referatów, z 
których zasadniczym był ob­
szerny referat dyr. biura w. f. 
w Min. Oświaty — Niewiadom­
skiego. Zbilansował on wyni­
ki pracy na odcinku w. f. w 
szkolnictwie średnim i podsta­
wowym za rok ’.951 oraz przed­
stawi! plan na rok bieżący.

Referat ten wywołał ożywio­
ną dyskusję, w której wiele by­
ło konstruktywnej krytyki i sa­
mokrytyki. Dyskutanci omawia­
jąc braki i niedociągnięcia w 
wychowaniu fizycznym w szkol­
nictwie postawili cały szereg 
wniosków dążących do popra­
wienia sytuacji na tym odcin­
ku.

Zasadnicze mankamenty pra­
cy. to przede wszystkim niedo­
cenianie znaczenia wychowania 
fizycznego w ogólnej pracy wy­
chowawczej przez dyrekcje wie­
lu szkól, przez kierowników 0- 
światy na szczeblu okręgowym 
oraz rady pedagogiczne. Mało 
troski przejawiają również Ko­
mitety Rodzicielskie i PKKF.

Dyskutanci podnieśli także nie 
dociągnięcia w oniece zrzeszeń 
sportowych nad SKS. Zrzesze­
nia wyciągają tylko najlepszych

zawodników ze szkół i po wcie­
leniu ich w swoje szeregi nie 
interesują się resztą członków 
koła.

Osobnym zagadnieniem są 
sale gimnastyczne, których stan 
w licznych wypadkach pozosta­
wia wiele do życzenia. Nie brak 
faktów, że sale zamiast dla wy- 
chowania fizycznego służą jako 
magazyny, sale zebrań czy za­
baw itp. Palącą sprawą o wiel­
kim znaczeniu dla podniesienia 
w. f. w szkolnictwie jest uru­
chomienie miesięcznika w. f., 
którego brak daje się dotkliwie 
odczuwać w terenie.

Mimo tych braków szkolnic­
two w roku ub. zrobiło na od­
cinku w. f. wielki krok na­
przód. Należy podkreślić prze-, 
kroczenie planu SPO i w Bie­
gach Narodowych. W SPO z za­
planowanych 229.000 wykonano 
250.234, a w Biegach Narodo­
wych wykonano plan w 179 
proc.

W planach na rok 1952 wid­
nieją ^wie poważne pożycie' 
wyszkolenie r tys. instruktorów 
w. f. oraz projekt stworzenia 
Instytutu W. F dla nauczyciel­
stwa. -

Do ciekawych i bardzo poży­
tecznych dla w. f. w szkolnic­
twie obrad aktywu pedagogicz­
nego powrócimy jeszcze

(kwi)

nim nie tylko ambicje sporto­
we. ale zmobilizować go do po­
prawy.

Janusz Sidło okazał się god­
nym naszego zaufania i starał 
się jak mógł o poprawę swoich 
wyników w nauce.

Mimo wielkiego zaabsorbowa­
nia sportem i częstymi wyjaz­
dami za granicę, gdzie godnie 
bronił naszych barw (z czego 
niewymownie cieszyliśmy się), 
umiał on pod koniec roku szkol­
nego pogodzić sport z nauką i 
uzyskać promocje do 11 klasy.

Jestem przeświadczony, że i 
w ostatniej klasie wykaże tę 
samą wytrwałość i ambicję dla 
uzyskania kwalifikacji, które 
pozwolą mu otrzymać maturę 
z wynikiem dobrym.

Dlatego też. uwzględniając je­
go wybitne sukcesy sportowe 
oraz wytrwałość i zapał do na­
uki, zgłaszam kandydaturę Ja­
nusza Sidły do konkursu — 
plebiscytu. „Przeglądu Sporto­
wego".

Michał Krawczyk
Wychowawca 11 k'asy 

Państw Szk. Ogóln.
Gdańsk — Oliwa

Bukotuina 
tatrzańska
raj narciarzy 
Ognitua

Przeszkolenie ok. 400 narcia­
rzy jest już poważnym wyczy­
nem dla klubu sportowego. A 
tego właśnie wyczynu podjęło 
się warszawskie Ogniwo, które 
na Bukowinie Tatrzańskiej, w 
„Watrze", w ramach dwuty­
godniowych turnusów wczaso­
wych prowadzi kursy narciar­
skie dla sportowców stołecznych 
zakładów pracy, podlegających 
temu zrzeszeniu. Każdy turnus 
obejmuje 56 osób, tak, iż od 
stycznia do połowy kwietnia 
przez „Watrę“ przewinie się kil­
kuset ludzi.

Wiek ich i umiejętności są 
różnorodne. Na pierwszym kur­
sie widzieliśmy grupę juniorów, 
wśród których rei wodziła 9 let­
nia Jola Łopuszyńska i 7 letnia 
Joanna Kolanek. Obok nich w 
grupie seniorów. zapałem , i 
sprawnością wyróżniał się sześć­
dziesięcioletni kol. Mellerowicz. 
Juniorzy walczyli o prymat ze 
starszymi i trzeba przyznać, że 
z walki tej wychodzili przeważ­
nie zwycięsko.

W tym samym okresie treno­
wali też na Bukowinie biegacze 
warszawskiego Ogniwa.

Szczęśliwi i zadowoleni z wa­
kacji wrócili wszyscy do War­
szawy.

Trudno bowiem marzyć o lep­
szych, przyjemniejszych i bar­
dziej pożytecznych wakacjach.

; Połączenie 
pilnowanym 
skim zdało 
i inicjatywa 
przykładem 
szeń. Naturalnie akcja ta w ni­
czym nie przeszkadza szkoleniu 
narciarskiemu prowadzonemu 
przez FWP. bowiem kursy FWP 
i tak mają jeszcze stale za du­
żo amatorów. Natomiast orga­
nizacje sportowe przeprowadza- 

i jąe masowe obozy w ramach 
wczasów, mogą z jednej strony 

i poważnie się przyczynić do 
spopularyzowania narciarstwa, 
a z drugiej do wykrycia nowych

I talentów.
Przykład 

od 1946 r.
i kursy jest 
wodem. 
ciarstwem w warszawskim zrze- I 
szeniu stale wzrasta, a cała ka-1

1 dra zawodnicza tego klubu wy- 
i toniona została właśnie na 
wspomnianych obozach. Tam

I stawiali oni pierwsze kroki nar­
ciarskie, tam się wybili wśród 
innych. Kadra ta stale wzrasta. 
Co roku przychodzą nowe siły, 

: rekrutujące się wyłącznie z kól 
i sportowych.’ A talentów nie 
brak. Np. Stanisław Trzeciak

I dopiero w 1949 r. założył 
szy raz deski na nogi, 
wyjeżdża już na obóz 

opolskiej kadry Ogniwa.

wczasów ze zdyscy- 
kursem narciar- 

doskonale egzamin 
i Ogniwa może być 

dla innych zrze-

Ogniwa, które już 
przeprowadza takie 
najlepszym tego do- 

Zainteresowanie nar-

pierw- 
a dziś 
ogólno- 
A ta­

kich Trzeciaków wychowano w 
i Ogniwie wielu. (k. m.)

Dwaj mistrzowie Europy Papp i Chychła. kapitanowie 
reprezentacji bokserskich Węgier i Polski, wymieniają na 

ringu poznańskim pamiątkowe proporczyki.
Foto E. Franckowiak

O meczu Polska B — Węgry B

Neutralny sędzia 
Hans Tuphorn z NRD

W Astoria, w 
nasza dru-

jadalni hotelu 
' którym zamieszkuje 
1 żyna, często widziało się Majch- 
rzyckiego w towarzystwie sę­
dziego neutralnego spotkania 
Węgry B — Polska B Hansa 
Tuphorna z NRD. Majchrzycki 
Wypytywał Tuphorna nie tylko 
o zdanie o odbytym spotkaniu, 
lecz także o organizację sportu 
pięściarskiego w NRD, systemy 
szkolenia, przygotowania re­
prezentacji itd.

Tuphorn jest nie tylko sędzią 
bokserskim. Jest kierownikiem 
sekcji szkoleniowej i członkiem 
kadry trenerskiej NRD. Na na­
sze zapytanie o niedzielnym 
meczu Tuphorn powiedział mię­
dzy innymi.

— Podczas każdej walki pol­
skiego zawodnika widać było 
wyraźnie, że w narożniku stoi 
prawdziwy fachowiec. Majch­
rzycki doskonale 
sekundanta.

— Zawodnicy wasi walczyli 
różnymi stylami, z czego wy­
ciągam wniosek, że są dobrze 
wyszkoleni.

Jako trener chciałbym pod­
kreślić, że praca nóg u Polaków 
w kategoriach niższych nie jest.' 
jeszcze dość płynna. Poza tym i 
uważam, że klasowy bokser po­
winien 
walczyć w zwarciu, 
stans i 
obronie, jak i w ataku, aby se- j 
kundant 'jego miał możność 
wyszukania słabych stron prze- i 
Ciwnika, a co za tym idzie od- ! 
powiedniego nastawienia go w i 
dalszej fazie walki.

Drogosz jest oburęcznym za- I 
wodnikiem. Potrafi kontrować 
lewą i prawą. Jego praca nóg 
nie jest jeszcze wypracowana, i 
Jest to Wielki talent.

Bardzo mi imponowała zacię­
tość 1 bojowość waszych pię-

ściarzy, którzy stojąc nawet na 
straconej placówce, do ostat­
niej chwili nie rezygnowali z 
waiki. Doskonałym tego przy­
kładem jest wasz Glonka w pół­
ciężkiej. Dopiero finisz w ostat­
niej minucie trzeciej rundy za­
pewnił mu sukces.

Sędzia ringowy Masłowski 
spełniał swe zadanie bez zarzu­
tu. Bardzo słusznie wyliczał na 
stojąco Kovacsa w wadze pół­
ciężkiej, widząc, że zawodnik 
węgierski jest niezdolny do 
walki.

Lewe proste Węgrów w niż­
szych kategoriach nie miały si­
ły. Nie umieli oni, powstrzymać 
impetu Polaków, prących bojo­
wo do przodu. W wielu wypad­
kach płynna praca nóg Węgrów 
potrafiła w pierwszej chwili 
wybić z konceptu waszych za­
wodników. Lecz tu na padkre- 

spełnił rolę ! sienie zasługuje fakt, że w dal­
szej fazie walki Po'acy umieli 
rozgryźć przeciwników i skrócić 
dystans. Dotyczy to przede 
wszystkim Matlocha, a następ­
nie Kasperczaka. ',

Trzecia runda Krawczyka 
była najwyższa, ze wszystkich 
wygranych przez Polaków. Bok­
ser ten całkowicie zdemolował 
swego przeciwnika. Sędzia rin­
gowy węgierski nie zwraca! 
uwagi 
stroną rękawicy.

Ogólnie muszę 
wszyscy bokserzy 
zali dobre przygotowanie kon­
dycyjne. Najbardziej podobał 
mi się Drogosz, następnie Sa­
dowski i Glonka. Dobry, był 
również Kasperczak i Kraw­
czyk. Spotkanie nawet w tym 
stosunku wygraliście zasłużenie 
U Węgrów na wyróżnienie za­
sługuje tylko jeden I<isvalfi. 
Jeszcze raz gratuluję wam suk­
cesu.

w pierwszej rundzie 
na półdy- 

dystans, zarówno w
na bicie

nie zwracał 
wewnętrzną

stwierdzić, że 
Dolscy wyka-

Działacze i zawodnicy
SPRINGER, KIEROWNIK E- 

KIPY POLSKIEJ: Spotkanie 
dwóch bratnich narodów skoń- 

na- 
chcę 
każ- 
wal- 

ofiar-

czyło się tym razem 
szym zwycięstwem. Nie 
nikogo wyróżniać, gdyż 
dy z naszych pięściarzy 
cżyl z wielką ambic.ą i 
nością. Wyniki aa ogół słuszne. 
Najlepszym pięściarzem wśród 
Węgrów był naturalnie Kisoalfi.

MASŁOWSKI, POLSKI SĘ­
DZIA RINGOWY: Mecz na 
dobrym poziomie. Udowod­
niliśmy, że z rezerwami nie 
mamy kłopotu. Najlepszym 
tego dowodem jest nasze 
pierwsze zwycięstwo na go­
rącym węgierskim terenie. Z 
Polaków najwięcej podobał mi 
się Drogosz, a poza tym 
Krawczyk, Sadowski i Kasper­
czak. Sadowski stoczył z Juha­
sem wyrównaną walkę.

ADLER ZSIGA, TRENER 
WĘGIERSKI: Polacy wygrali 
zasłużenie nawet w tak wyso­
kim stosunku. Bardzo mi się po-

Osiągnięcia bokserów w meczach z Węgrami
należy ocenić jako poważny sukces

Finlan- 
gdyż u 

większości naszych reprezentan­
tów zawiodła wówczas kon­
dycja fizyczna. Przegrywali oni 
końcówki, sędziowie zasugero­
wani lepszymi końcówkami Fi­
nów dawali im zwycięstwa.

1l< ECZ pięściarski z
1'-*- dią przegraliśmy,

Mecz z Węgrami dowiódł, że 
potrafiliśmy wyciągnąć wnio­
sek z porażki w Helsinkach. Za­
równo w Poznaniu, jak i w Bu­
dapeszcie pięściarze reprezenta­
cyjni wykazali się dobrą kon­
dycją, walczyli pełne trzy run­
dy w dobrym tempie.

OBÓZ DAŁ REZULTATY
Ta .poprawa kondycji to prze- 

I de wszystkim efekt obozu we 
Wrzeszczu. Jest to więc jeszcze 

j jedno potwierdzenie teorii, że 
pięściarzy lepiej jest zgrupować 
przed poważnym spotkaniem na 
obozie kondycyjno - treningo­
wym, gdzie w lepszych warun­
kach i pod szczególną opieką 
trenerską mogą się należycie 
przygotować do odpowiedzial­
nego spotkania. Nasi pięściarze 
pracowali solidnie i zdobyli 
kondycję.

Nie tylko kondycja naszych 
pięściarzy zasługuje na pochwa­
łę. Mecze z Węgrami odznacza- 

I ly się dużą, czystością wałki, 
i Nie było ani jednego wypadku 
i złośliwych fauli, bicia głową, 
i otwartą rękawicą itp. Czystość 
| walki to dowód poprawy tech- 
' niki i dlatego też fakt ten za­
sługuje na podkreślenie. Popra- 

! wa techniki to znowu efekt pra­
cy vre Wrzeszczu.

Ale mecze z Węgrami wyka­
zały również i braki. Najgorzej, 
naszym zdaniem. przedstawia 
się taktyka walki naszych za­
wodników. Oczywiście przed 
spotkaniem bądź w przerwie 

| między rundami nastawia ich 
sekundant. Z chwilą jednak, gdy 

j zabrzmi gong na ringu powsta­
łą często nieprzewidziane sy- 

1 tuacje i wtedy zawodnik musi 
sam decydować o systemie wal- 

! ki. W takich chwilach właśnie 
nasi reprezentanci nie zawsze 
potrafią znaleźć najwłaściwsze 
rozwiązanie.

Weżmy dla przykładu walkę 
Kudłacika. Budai w II rundzie 
jest wyraźnie oszołomiony, sta­
ra się ratować w zwarciach, zy- 

i skać na czasie, dotrwać do gon­
gu. Oczywiście Kudlacik unika 

i zwarć, pragnie zakończyć wal­
kę przed czasem. Ale pragnie 

I ją zakończyć w sposób zupełnie 
i jednostronny. Poluje tylko na 
szczękę przeciwnika, zapomina­
jąc o znanym od lat fakcie, że 
Węgier jest jeszcze bardziej czu­
ty na ciosy w dolne partie. 
I Kudłacik do końca walki po- 

I luje na cios z prawej na szczę­
kę i do końca walki nie atakuje 
korpusu przeciwnika. Gdyby 
Kudłacik potrafił rozwiązać 
walkę lepiej taktycznie, jego 
zwycięstwo nie ulegałoby żad­
nej dyskusji i zostałoby uznane 
nawet przez sędziego Bielewi­
cza.

A Grzelak? Trener Sztam ka­
zał mu rozpocząć ofensywę już 
w II rundzie. Polak jednak cze­
kał nie wiadomo na co, zadowa­
lał się unikaniem ciosów Faze- 
kasa. Nie potrafił też wprowa­
dzić w czyn rad sekundanta 
Rozpierski. który dał sobie na- 

| rzucić przez Erdeia wymianę 
ciosów. Ncwet Chychła bardzo 

j jednostronnie atakował Zahor- 
sky‘ego. polując jedynie na 
go szczękę.

Sł.ARE WYCZUCIU 
DYSTANSU

je-

chodzący do wyższej’ kategorii 
traci częściowo wartość i po­
trzeba długiego okresu czasu, 
aby się w nowej kategorii za­
aklimatyzował. Drogosz stosun­
kowo niedawno walczył jeszcze 
w muszej. Przeszedłszy do ko- 1 
guclej odnosił tam wiele sukce­
sów. W piórkowej nie przegrał 
dotychczas żadnego spotkania

W meczach z Węgrami mogli­
śmy wystawić 20 zawodników. 
Kandydatów do reprezentacji j 
mamy dzisiaj więcej i to nie i 

1 tylko spośród tych, którzy zgru- 1 
powani zostali na obozie we I 
Wrzeszczu, ale i spośród innych; 
młodych zawodników. Dobrze1 
byłoby pomyśleć o Bielu z Ko- ’ 
Iejarza Świdnicy, Niedźwiedź- I 
kim, Doleckim i kilku innych. 1

Ale sukcesy czołówki' pię- 
ściarstwa polskiego nie powin­
ny odwrócić uwagi działaczy 
bokserskich od zagadnień uma- 
sowienia pięściarstwa. 
się, że dobrze byłoby 
wadzić szczegółową 
przyczyn, dla których 
stwo na Śląsku, w Warszawie, 
Łodzi czy Poznaniu zatrzymało 
się, jeśli chodzi o rozwój ilo­
ściowy. Oczywiście w każdym z 
tych okręgów powody mogą 
być różne. Ale wszystkie trzeba 
dokładnie zbadać i muszą być 
z nich wyciągnięte konkretne 
robocze wnioski. Inaczej może­
my się zostać z czołówką bez 
rezerw.

Wydaje 
przepro- 

analizQ 
pięściar-

«)

dobał Drogosz—to wielki talent. . 
Krawczyk, Sadowski także bar- \ 

i dzo dobrzy. Wynik walki Juhas 1 
— Sadowski do dyskusji. Z dni- 

i żyny węgierskiej mogę wyróź- | 
nić Kisualfiego. Zespól nasz nie 

; był w takiej formie, w której 1 
1 mógłby pokusić się o pokonanie 
doskonałych i twardych Pola­
ków.

KASPERCZAK: Boksowało 
mi się teraz lepiej niż ostatnio 
w Budapeszcie. Byłem od Bed- 
naia szybszy i doskonale wy­
chodziły mi lewe. Węgier stra­
cił jak gdyby na szybkości, ale 
w dalszym ciągu jest trudnym 
do pokonania przeciwnikiem.

DROGOSZ: Miałem bardzo 
silnego przeciwnika o doskona­
łej konaycji. Jestem szczęśliwy, 
że wygrałem swą pierwszą wal­
kę w reprezentacji Polski.

SADOWSKI: Kondycja bez 
zarzutu, brak mi jeszcze szyb­
kości. Juhas ma szalone wyczu­
cie dystansu. Trochę za wyso­
ko przegrał 1 r.

Dalszym błędem jaki 
się zauważyć u większości 
naszych bokserów — to sła­
be wyczucie dystansu, które po­
woduje, że wiele ciosów naszych 
pięściarzy przeszywa powietrze, 
że tracą oni energię na niepo­
trzebne ruchy.

Niektórzy nasi zawodnicy za­
pominają o starej zasadzie pię­
ściarskiej. która mówi: „trzy­
maj się środka ringu, przeciw­
nik niech biega dokoła".

Mecze z Węgrami przyniosły 
nam jeszcze jedno cenne po­
twierdzenie rozwoju wzwyż i 
wszerz naszej czołówki pięściar­
skiej. Wydaje się. że wracamy 
znów do stanu, w którym w 
każdej kategorii będziemy mieli 
po kilku równorzędnych 
wodników.

daje

za-

Największa zdobyczą jest 
taj Drogosz, zawodnik, który 

| raz wyraźniej wybija się na czo- 
i ło naszych pięściarzy. Kariera 
! Drogosza jest o tyle ciekawa, że 
, zadaje kłam twierdzeniom, we­
dług których zawodnik prze-

Węgierski „Nep —Sport“
PO opisaniu dokładnego prze­

biegu poszczególnych walk 
„Ńep Sport" piszę między in­
nymi :

Bokserzy drugich reprezen- 
narodów demo- 
zmierzyli swe 
męskiej walce 
zaprezentowała

tacji bratnich 
kracji ludowej 
siły w twardej, 
Polska drużyna 
się lepiej, niż tego się ogólnie 
w Budapeszcie spodziewano 
Kierownicy polskiego pięściom 
stwa odważnie sięgnęli po mło­
dzież, która na r,ngu w Buda­
peszcie udowodniła, żr jest god­
na tego Wyróżnienia

Polscy pięściarze zwrócili na 
siebie uwagę przede wszystkim 
nienaganna kondycją, ale przy 
tym musimy stwierdzić. że w 
ostatnim roku także pod wzglę­
dem techniki uczynili wielkie 
postępy.

W węgierskiej reprezentacji 
kilku zawodników rozczarowało 
Chłopcy węgierscy dzielnie sta­
wiali czoła swym przeciwnikom.

| ale zawiodła u nich kondycja, 
' która stała się właściwym po- 
j wodem tej nieoczekiwanej po­

rażki. Musimy tu dodać, że ze- 
| stawienie drużyny także nie na- 
i leżało do najbardziej udanych 

W zespole węgierskim najlep- 
! szym okazał się Kisvalfi. Poka- 
, zał on dobrą formę. Po nim na­
stępuje Dioslaki. On jeden z na­
szych pięściarzy umiał zdobyć 
się na zryw w trzeciej rundzie 
Juhas tylko w pierwszym star­
ciu pokazał prawdziwą klasę. I 
tym razem niepotrzebnie wdał 
sję u> wymianę ciosów Kovacs 
bardzo się poprawił i na­
brał szybkości. Keki jest dobry 
technicznie, lecz nie wytrzymu­
je trzeciej rundy. Forma Bed- 
naia co prawda uległa poprawie, 
ale jeszcze nie jest przekonywa­
jąca. Musi on położyć nacisk na 
kondycję i szybkość. Feher i 
Solyom to utahentowani zawód- , « 
nicy, ale żaden 2 nich nie do- | kreślenie twardość. 
rósł do zaszczytu reprezentowa- |

tu­
en-

nia barw narodowych. Hollos 
sprawił zawód, podobnie, jak i 
w spotkaniu z CSR. Homolya 
można tylko pochwalić za bo­
jo wość-

Najlepszy w zespole polskim 
— to młody Drogosz Zawodnik 
o dobrej technice, szybki, o 
doskonałym refleksie. Pomimo, 
że jest nowicjuszem., walczył 
jak doświadczony bokser. Kas­
perczak był nieustępliwy, zdo­
był wiele cennych punktów 
swymi lewymi sierpami Kraw­
czyk dysponuję ciosem o dużej 
sile, lecz jest trochę za sztyw­
ny Sadowski wykazał wielką 
bojowość, podobnie, jak Matloch 
i Nandrik Krupiński zawdzię­
cza zwycięstwo dobrej kondycji, 
musi się jednak dużo jeszcze 
uczyć techniki. Baliński wal­
czył z wielką ambicją nie przy­
kładał jednak uwagi do obrony 
U Stefaniuka zasługuje na pod-

(w. w.)

Opinie o meczu n Poznaniu
KOVACS, trener 

1 W drużynie polskiej 
mi się najbardziej Chychła i Ku­
kier. U nas wyróżniam Karka­
sa i Horvatha. Wynik odpowia­
da układowi sił. ale Polacy, 
chociaż przegrali 6 walk, to jed­
nak w większości wypadków 
były to porażki minimalne.

PALFAI. redaktor „Nep 
j Sport" z Budapesztu: Wynik od- 
• powiada stosunkowi sił, chociaż 
I można dyskutować werdykt w 
i walce Kudlacik — Budai. Pra­
gnę podkreślić, że chociaż prze­
graliście z nami w identycznym 
stosunku, jak Czechosłowacy, to 
jednak jesteście od nich zespo­
łem lepszym, bardziej wyrów­
nanym. Wasi zawodnicy prze­
grali mniejszą różnicą punktów, 
niż -reprezentanci CSR.

SZT AM: Mecz nie należał do 
najgorszych, walki stały na nie­
złym poziomie. Największa sła­
bość naszych reprezentacyjnych 
pięściarzy?

— Przede wszystkim słaba, 
małopłynna praca nóg. Jedy­
nymi pozytywnymi wyjątkami 
byli tu Kukier i Soczewińśki.

Postaram się kratko ocenić 
każdego z naszych reprezentan­
tów.

KUKIER — nie mam do jego 
walki żadnych zastrzeżeń. Był 
szybki, agresywny, wykazał wy­
raźną poprawę.

węgierski: i 
podobali i

ROZPIERSKI — walczył t 
sercem, jednak poniósł go tem­
perament i niepotrzebnie wdał 
się w 3 r. w bijatykę z silniej­
szym fizycznie Erdeiem.

SOCZEWIŃSKI — wypadl do­
brze, ale kilka razy dał się na­
brać sztuczkom bardziej ruty 
nowanego Węgra.

ANTK1EWICZ — złe wyczu­
cie dystansu, nie potrafił zmu­
sić szybszego Farkasa do walki 
w półdystansie.

KUDLACIK — dobrze wyko­
nał taktyczny plan walki. Szcze­
gólnie zaimponował mi faktem, 
że mistrzowi kontry, jakim jest 
Budai, potrafił parokrotnie za­
grozić właśnie z kontry.

CHYCU LA — bpi zbyt jedno­
stronny w ataku. Musi praco­
wać nad odzyskaniem dawnej 
formy.

MUSIAŁ — walczył dobrze, 
zbyt późno jednak przeszedł do 
ofensywy. Miał atakować od po­
łowy 2 r., a zaczai dopiero w 3.

NOW ARA — starał się bić sil­
nie, był jednak wolniejszy niż 
zwykle, więcej ciosów zadał W 
tej walce Piachy.

GRZELAK — za bardzo się 
oszczędzał w 2 r. Dopiero w 3 
przeszedł do ataku.

GOSCIANSKI — jeszcze ni« 
jest w dobrej formie.

To nie może
powtórzyć się

IZ AŻDY mecz pięściarski 
**■ z Węgrami Jest głębokim 
przeżyciem dla polskich zwo­
lenników boksu. Przyjeżdżają 
do nas sportowcy, z którymi 
łączą nas więzy najszczerszej 
sympatii i braterstwa, z któ­
rymi tworzymy jedną wspólną 
rodzinę sportową. Nasi prze­
ciwnicy z niedzieli reprezentu­
ją najwyższy w Europie po­
ziom, spotkania t nimi są 
miernikiem naszych postępów 
i sił.

Słowem, sportowy Poznań z 
każdego punktu widzenia miał 
przeżyć wielki dzień.

Nasi przyjaci.le Węgrzy 
przed meczem z zamteresowa- 
tiiem przeglądali gazety, któ­
rych szpalty wypełnione były 
treścią projektu nowej Kon­
stytucji. Z zaciekawieniem py­
tali o jej treść prosząc o prze- 

---- poszczególnychtłumaczenie 
postanowień.

Życzyli nam, 
roczystym dla 
skiego dniu, 
wywalczyła Jak najlepszy wy­
nik. Wyrażali razem i nami 
radość i składali naszym akty­
wistom sportowym gratulacje 
z tej okazji, iż pa raz pierw­
szy w historii nan-cgo państ­
wa w konstytucji zagwaranto­
wany jest rozwój spor.u. co 
jest wynikiem głębokiej troski 
władzy ludowej o wszech­
stronny rozwój społeczeństwa, 
o zdrowie czlow.cka pracy, o 
tężyznę i radość życia mas 
pracujących.

I wszyscy wynieśliby jak naj 
lepsze wrażenia z tego piękne­
go | c ekawego meczu, zapi­
salibyśmy go w kronikach pol­
skiego sportu, jako Jedną z 
najbardziej udanych imprez 
gdyby nie fatalna organizacja. 
Rzadko bow.em spotyki się 
na wielkich imprezach spor­
towych taki nicpcr. ądek, ja­
ki panował w Poznaniu.

Już przed halą dz/ały się 
rzeczy nie do pomyślenia przy 
sprawnej organizacji. Budy­
nek był dosłownie oblegany 
przez co najmniej 2 tys. zwo­
lenników' boksu, którzy za­
bezpieczywszy się w bilety na 
kilka dni przed zawodami, nie 
mogli się dostać do wnętrza 
hali,

Organizatorzy po prostu za­
kpili sobie z tv< h tysięcy en­
tuzjastów lioksu zamykając 
wejście do hll| na pół godzi­
ny przed wyznaczonym i oglo. 
szon.ym w gazetach terminem, 
zorientowawszy się o godzinie 
14.20, że hala więcej ludzi nie 
pomieści.

Tymczasem... Tymczasem w 
ńaii znalazło s!e conajmnfe.l o 
dwa tysiące widzóto za dużo. 
Ci co mieli bilety słusznie do­
pominali się, bv ich wpuścić 
do hali, ci co znaleźli się w 
nie i, w alczyli o miejsca.

W hali panował całkowity 
beziad j chaos. Krotko mówiąc 
wydano kilka tysięcy biletów 
za dużo. Widzowie skandowa­
li cbó',a!n’e: po-rrą-dek. po- 
rzą-dek. Ale porządku niesie 
ty lfe było, bo porządkowi rrp 
zdradzali zainteresowania tym 
co się dzieje na widowni. Byli 
całkowi-le pochłonięci i za­
absorbowani pierwszą wajką

aby w tak u- 
Narodu Pol- 
drużyna nasza

w wadze muszej między Ku- 
kierem i Karpat!.

Podc/as drugel walki omal 
nie doszło do przerwania me­
czu. Ludzie z pierwszych rzę­
dów pchani z tyłu przez napie­
rające masy widzów znaleźli 
się naraz, pod samym ringiem, 
tratując krzesła, ławki, rwąc 
kable radiowe I te efoniczne.

Na plecy sprawozdawców 
wpakowały się setki widzów. 
Ring tonął wśród tej masy, 
jak maleńka wysepka na 
rozszalałym morzu. Widzowie 
dość głośno wyrażali swe nie­
zadowolenie z braku porządku. 
Daplero gdy ringów’ groziło 
zniesienie z powierzchni zie­
mi, porządkowi przyoomnieli 
sobie o swoich obowiązkach 
Odepchnięto 
pierwsze szeregi widzów. Nie­
stety b-ak porządku wywołał 
zrozumiale zdenerwowanie na 
widowni.

Atmosfera na 
ła się wielce 
Wykorzystali to 
mic chuTgani. 
w ordynarny sposób przeciw 
sędziowskim werdyktom.

Bałagan organizacyjny, 
kiego świadkami byliśmy 
Poznaniu, nie powinien 
nigdy więcej powtórzyć, 
wolno w przyszłości dopuścić 
do tego, by lu 'zie z biletami 
nie mogli slą dostać na zawo­
dy. by odchodzili rozgoryczeni 
od brani, by na sali zaistniała 
trudna do opanowania sytu­
acja. żeby nie zwrócono im 
pieniędzy za niewykorzystane 
z winy organizatorów bilety.

Zawody sportowe, a w ązcze. 
gólności z.awody międzynaro­
dowe, to sprawdzian naszej 
dojrzałości i sprawności orga­
nizacyjnej. Tego egzaminu 
organizatorzy poznańscy nie 
zdali. Nadużyli zaufania licz­
nych zwolenników beksu, wy­
stawili sobie jak najgorsze 
świadectwo.

Zawody sportowe, to godzi - 
w’a rozrywka dla ludzi pracy, 
mają one dać im zadowolenie, 
odpoczynek, radość. Zawody 
poznańskie przyniosły rozgo- 
ryczeple, zmęczenie i zniechę­
cenie, nie wspominając już o 
tym. że naraziły na szwank 
zdrowie kilkudziesięciu osób, 
które wyprowadzono z sali ce. 
lem udzielenia pomocy lekar­
skiej.

Taka organizacja zawodów 
nic przynosi nam zaszczytu, a 
raczej wstyd. Wstyd przed wę. 
gierskimi gośćmi, wstyd przed 
nami samymi.

W przyszłości musi być lna- 
czej, bo socjalistyczna treść 
sportu, to nic tyłku przemó­
wienia przed zawodami, oraz 
porozwieszane hasła i emble- 
'»aty, to także, a przede wszy­
stkim w*zorowy porządek na 
zawodach, to wzorowa organi­
zacja wykluczająca możliwo­
ści j ki-gok ilwiek bałagani

Od Sekcji boksu GKKF. 
WKKF Poznań i Gwardii Poz­
nań o. zakujemy wyjaśnień. 
Domagamy się równocześnie 
surowych kar dla odpowie­
dzialnych za erganizację. któ­
rzy zaniedbali swe podstawo­
we obowiązki.

nieco dalej

widowni sta- 
nieprzyjertina. 
ukryci w tłu- 
d-monstrując

Ja- 
w 

się 
Nie

JOT ZET
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Drugi egzamin 
młodych koszykarzy 
w lidze kosza

Pięć spotkań rozegrają w niedzie­
lę 3 lutego odmłodzone zespoły ligi 
koszykówki. Zestawienie par Jest 
następujące (w nawiasach wyniki 
spotkań z I rundy — na I miejscu 
gospodarze):

Spójnia Łódź — Sta) PoznaA
<42:48)

Kolejarz Ostrów — Gwardia 
Kraków (48:19)

CWKS — Spójnia Gdańsk <50:431
— w sali AWF O godz. 18

Kolejarz Poznań — AZS War­
szawa <49:63)

Włókniarz Łódź — Ogniwo Kra­
ków (zaległy z I rundy)
Ciekawi nas przede wszystkim jak 

wypadną rezerwy Gwardii Kraków, 
Kolejarza Poznań .1 Stali Poznań, 
drużyn które w ub. niedzielę, kiedy I 
to zespoły ligowe po raz pierwszy 
wystąpiły w odmłodzonych składach 
—- pauzowały.

Przypominamy, że z rozgrywek ligi 
kosza wycofano 53 zawodników, ce­
lem należytego przygotowania w 5 I 
ośrodkach szkoleniowych naszych I 
czołowych koszykarzy do sezonu let­
niego.

Poszczególne zespoły osłabione zo- 
•tały następującą ilością zawodni­
ków:

Spójnia Gdańsk — 8. Gwardia 
Kraków — 7, Spójnia Łódź I Ogni­
wo Kraków — po 5 oraz AZS 
W-wa, Kolejarz W-wa, CWKS, 
Stal Poznań. Kolejarz Ostrów, Ko­
lejarz Poznań. I Włókniarz Łódź
— po 4 zawodników.

Domagamy się 
wzmożonej pracy 
od koszykarek 
i ich trenerów

I W ZPB im. Marchlewskiego w Łodzi
przodują sportowe trójki produkcyjne

TA WA pierwsze finałowe spotka- 
ma o mistrzostwo Polski w ko­

szykówce drużyn kobiecych roze­
grane w ub. sobotę i niedzielę w 
Warszawie i ~ 
stwami AZS W-wa nad Spójnią 
W-wa 51:30 i Gwardii Kraków nad 
Kolejarzem W-wa 35:27 wykazały, 
że nie wszystkie drużyny przygo­
towały się należycie do rozgrywek.

Łatwe zwycięstwa najlepszej na- 
azej czwórki, w spotkaniach półfi­
nałowych i wykazana wówczas na 
tle znacznie słabszych drużyn dobra 
na ogół forma, nie mogła być oczy- 
wiśc.e właściwym sprawdzianem 
aktualnych umiejętności 
czołowych koszykarek. 
»potkania w wyrównanej 
finałowej pozwalają na krótką oce- 
fcę tych drużyn i ich pracy.

Stwierdzić więc należy, ze z oglą­
danej w stolicy czwórki, jedynie 
na koszykarkach AZS W-wa znać 
dobre przygotowanie do sezonu. Ze­
spół ten. pracujący pod kierun­
kiem trenera Olesiewicza, zrobił w 
porównaniu z ub. rokiem duże po­
stępy. Rozporządza on skutecznym, 
szybkim atakiem (podstawa prostej, 
nieskomplikowanej gry). dobrym 
kryciem: wyraźnie poprawił celność 
strzałów (w tym z rzutów wolnych) 
i ma juz niezłą kondycję.

Oczywiście AZS ma jeszcze sporo 
braków, do których zaliczyć należy 
przede wszystkim krótkie momenty 
tupełnie chaotycznej, nieprzemyśla­
nej gry i jeszcze za dużo kozło­
wania.

zakończone zwycię-

naszych 
Dopiero 
stawce

AZS. oprócz swoich filarów jak 
Gruszczyńska i Czopkówna czy 
Dz<adkiewicz i Węgrzynowicz, po­
trafił wychować sobie coraz lepszą 
Osińską i Jeszcze kilka młodych za­
wodniczek. tak ze przedstawia obec­
nie dob’v zespół. któ’y nie powi- 
tuen p< -e ać żadnego spotkania 
■a • wskiego.

Op.o AZS znać pracę jeszcze na 
*Ł >♦» ’• "■ ■■ rdtl 4trener GFoy«oki) w 

widać myśl przewodnią. 
Niestet; ijom koszykarek Gwar­
dii twykończenia w postaci 
ce nv< • ałów, co przy przecięt­
ny г • jętnośclach technicznych 
n;e wróży, aby zespół ten mógł się 
Wyraźnie i sz; oko poprawić.

Zawiodły drużyny Kolejarza W-wa 
1 Spójni W-wa, a zwłaszcza ta ostat­
nia.

Kolejarz W-wa, (trener Jażnicki), 
ha którego trzonie oparta była dru­
żyna. która zdobyła tytuł mistrza 
dolski na Spartakiadzie, gra w dal­
szym ciągu nieproduktywnie, wstrzy­
kuje akcje które powinny prze­
chodzić w* szybki atak i również nie 
grzeszy celnymi strzałami.

Zeszłoroczny mistrz ligi Spójnia 
w-wa (trener Pachla) był w sobotę 
•wym własnym cieniem. Nawet re­
prezentantki Polski (częściowo poza 
pachlową) grały kompromitująco 
fłabo. obawiamy się że nie była to 
J«kaś chwilowa niedysoozycja ze- 
BPołu, ale błąd tkwi w niedostatecz- 
h>m treningu, a kto wie czy I nie 

błędnym, w pewnych elementach 
ażfco eniu. •

Krytyczne uwagi pod adresem na­
szych koszykarek powinny je oraz 

trenerów zmobilizować do 
XZIJloioneJ pracy i to nie tylko nad 
czołówką każdej drużyny, ale i nad 
r^?eFWarht 
ляк !?Ze dwa spotkania finałowe 
oaoędą się w niedzielę 3 lutego:

Moment z ligowego spotkania koszykarzy Kolejarza W-wa 
i Włókniarza Łódź, rozegranego w ostatnią niedzielę w War­

szawie i zakończonego zwycięstwem Łodzian 53:50.
Foto CAF

Moment z jednego z finałowych spotkań o mistrzostwo 
Po>ski w koszykówce między AZS W-wa a Spójnią W-wa 
(51:30), rozegranego w ub. sobotę w stolicy. Wojewódzka 
(Sp.) walczy o piłkę z Gruszczyńską (AZS) a na wynik 

pojedynku oczekuje Osińska (AZS).
Foto CAF

Pierwszy krok atletów stolicy
104 zawodników na macie i podium

'T Warszawie w sali MDK o 
godź. n Kolejarz Warszawa — 
Spójniś Warszawa;

w Krakowie w sali W KKF o 
godz. 11 Gwardta Kraków — AZS 
warszawa.
W zeszłorocznych rozgrywkach 

ligowych spotkania między tymi ze- 
Bpołami dały następujące wyniki: 
Koijjarz W-wa - Spójnia W-wa 

1 21:31 oraz Gwardia Kr. — 
AZS W-wa 30:28 (w Krakowie) i 
28 (szer.)

MOSKWA. Na zaproszenie Wszech- 
*'viązkowego Komitetu rila Spraw 
J^‘tury Fizycznej j sportu przy Ra- 

Ministrów ZSRR przybyła do 
Moskwy ekipa zauaśników F.nlan- 

,ł- W czasie swego pobytu zapaś- 
c.v fińscy rozegrają kilka towa- 

ZsRplch spotkań z zapaśnikami

w czasie odbywających 
0810 mistrzostw Norwegii w 

mar 82>'bkiej na łyżwach Hial- 
knrw Andersen ustanowił nowy re- 
«a uJ?r!?ta na 10 tys m Andcr” 
16:51,4 5 skał na tym dystansie czas

Pierwszy krok zapaśników stolecz- f 
nych zgromadził 71 zawodników. 
Najwięcej zgłosili Budowlani — 22, i 
następnie Gwardia — 17. AZS-AWF— 
15, Ogniwo — 7, Spójnia — 4, Ko­
lejarz i Stal Ożarów — po 3.

W finale w. muszej Wasiliew (Gw) 
zwyciężył po ładnej walce Sobec- | 
kiego (Ogn.) i Cichockiego (Bud.). W i 
koguciej Dębiński (Ogn.) pokonał 1 
Przychodnego (Bud.) i Rosika (Gw.). 
który zajął drugie miejsce. W fina­
le w. piórkowej Żywczyk (Bud.) w 
4 min. położył na łopatki Kobyl- 
skiego (Gw.). zdobywając I miejsce, 
drugie miejsce zajął Strugalski (Stal 
Ożarów), zwyciężając w 2 min. Ko­
by iskiego (Gw.). W lekkiej I m. zdo­
był Zarychta (Bud.) przed Kiełbasą 
(Gw.) i Ringiem (Stal.).

W pótśredniej Dubicki (Ogn.) w [ 
4 m Dokonał Szczeblewskiego (Bud.), 
zapewniając sobie I m przed Ste­
fańskim (Bud.) i Szczeblev.skim. W | 
średniej I m. zajął Krajewski (AZS- 
AWF) przed Różańskim (Gw) i Ja- j 
sińskim (Bud.). W półciężkiej zwy- I 
ciężył Duch (Gw.) przed Oborskim 
(Bud.) i Kowalskim (AZS-AWF), w I 
ciężkiej — Pód ewski (Bud.).

Punktacja zrzeszeniowa: 1. Budo- I 
wlani — 14; 2. Gwardla-«-13: 3 Ogrri- 
wo — 8: 4 AZS-AWF — 4; 5. Stal 1

Ożarów — 3. 6. Spójnia — 0.
*

W wyniku eliminacji ustalony na­
stępującą kadrę zapaśników stołecz­
nych: musza — Rokita. Sp. i Dą­
browski. Bud., kogucia — Kauc, 
CWKS, Woźniak, Bud., piórkowa— 
Klemberg, CWKS, Trojanowski. 
AZS-AWF, lekka — Szmatloch. 
CWKS. Dąbrowski, Eud., półśrednia 
— Żuławntk, Ogn., średnia — Reda, 
Bud.. Kubat. CWKS, półciężka — 
Rawski, Sp.. Ruszkiewicz. CWKS, 
ciężka — Michalski, Bud., Ziemba. 
CWKS.

5*S
Pierwszy krok ciężarowców zgro­

madził 33 zawodników, z czego z 
AZS-AWF — 20. Budowlanych — 10 
i Gwardii — 33.

Kogucia — 1. Żukowski — 172,5 kg.
2. Reszko — 172,5; 3. Ociepka — 170— 
wszyscy AZS-AWF. Piórkowa: 1 
Staw cki. Gw. — 217,5: 2. Kaczew- 
ski, Bud. — 157,5. Lekka: 1. Sko- 
czyński — 210: 2. Głuszczak — 205
3. Szczepański — 190 (wszyscy AZS- 
AWF). Średnia: 1. Borowski — 215;
2. Nldzgórski — 210 (obaj AZS-AWF)
3. Czekaliński, Bud. — 205. Półcięż­
ka: 1. Cieśla Gw. — 215: 2. Rosłoń- 
ski, AZS-AWF — 167,&.

Była pora obiadowa Po dzie 
dzińcu fabrycznym snuło się 
mrowie ludzkie. Szli we wszyst­
kich kierunkach. Kobiety, męż 
czyźni, młodzi i starzy, z tkalni, 
przędzalni. mechanicznego i 
transportu — wszyscy gdzieś 
śpieszyli. Wiadomo — tu każda 
minuta jest droga.

W stołówce ZPB im. J. Mar­
chlewskiego w Łodzi ruch pa 
nuje niemniejszy niż na dzie­
dzińcu. Nawoływania, śmiechy 
i okrzyki krzyżują się ze sobą. 
A nad gwarem głosów, z za­
wieszonych gdzieś pod sufitem 
głośników miejscowego radio­
węzła, płynie melod.a ża melo 
dią.

Nagle milkną tony muzyki, 
cichną rozmowy na sali. Z gło 
śnika rozlega się młody, dźwięcz­
ny, kobiecy głos:

— ...Uwaga!.., Przodującej spor 
towej trójce produkcyjnej Dą 
browskiego. z transportu, która 
wykonała 160 proc, normy, de 
dykujemy trzy płyty...

&
W olbrzymiej hali przędzalni 

panuje potężny huk dziesiątek 
maszyn. Niestrudzeni pracują 
długie szeregi warsztatów. Wszę 
dzie, jak okiem sięgnąć warszta 
ty i warsztaty. I tep przenikają­
cy, jednostajnie olbrzymi huk. 
Trudno usłyszeć tu nawet wła­
sny głos; zresztą po co rozmo­
wy — tu panuje praca.

Idziemy środkiem długiego 
szpaleru warsztatów. Na niektó­
rych zatknięte są czerwone cho 
rągiewki — tu pracują uczest­
nicy współzawodnictwa, nad in­
nymi widnieją czerwone trans­
parenty — to przodujące zespo­
ły.

Na jednym z warsztatów spo­
strzegamy nagle trójkątny, błę 
kitny proporczyk. A na nim 
emblemat ZS Włókniarza. Nieco 
dalej' znów podobny proporczyk, 
gdzieś w głębi na lewo trzeci...

Instruktor wf przy ZPB im. 
Marchlewskiego — tow. Kamie­
niarz nachyla się i z całych sił 
krzyczy:

— Trójki sportowe'.!
Raczej z ruchu warg domyśla 

my się słów. A więc to tak wy­
gląda? Jesteśmy więc u celu.

• Podchodzimy do najbliższego 
proporczyka. Trzy młode dziew 
częta uwijają się sprawnie. Ro­
boty mają wiele. Obsługują 
przecież osiemnaście krosien. 
Czujnym wzrokiem śledzą każ­
dy ruch swoich warsztatów, z o- 
gólnego grzmotu maszyn szybko 
wyławiają każdą najdrobniejszą 
usterkę w którymś z krosien. 
Wzrokiem nie możemy nadążyć, 
za zwinnymi ruchami drobnych 
:ąk, wiążących zerwaną nić...

To pracuje najlepsza, przodu­
jąca trójka tkacka — Halina He- 
romińska, Halina Kędziak i Kry­
styna Brodzik. Wszystkie trzy 
należą do aktywistek koła spor­
towego. SPO zdobyły jeszcze la 
tem ubiegłego roku. Wszystkie 
należą do ZMP. dwie pierwsze 
są również członkami PZPR. 
Krysia zaś — kandydatem.

Óbie Halinki wychodzą z na 
mi na chwile z hali. Trzecia ko 
leżanka da sobie przez ten czas 
radę sama.

— Gramy obie w ..siatkę“ — 
opowiada za siebie i koleżankę 
Heromińska. — już od dawna 
jesteśmy reprezentantkami na 
$zego koła. A trenujemy bardzo 
solidnie. Nic też dziwnego, że 
biegając potem przy naszych o 
siemnastu warsztatach nie 
jemy zmęczenia...

Również i nasza Krysia 
waczka nie ma kłopotów z 
dycją. Soort 
pracy.

Trójka kol. Heromińskiej 
za sobą najdłuższą tradycję: 
jedną z dwóch trójek, które 
nieją w ZPB im. Marchlewskie 
go już od okresu Zlotu Berlin 
skiego. Jednak do grudnia nie 
było z t.vch trójek prawie żad 
nych korzyści.

— Dopiero 
zorganizowana 
sztatach dała
taty — opowiada Heromińska. 
— Dawniej z trudem wyrabia 
łyśmy zaledwie 90 proc, normy 
Jeszcze w grudniu miałyśmy tyl­
ko 108. A dziś osiągamy już bli­
sko 120 proc, normy! I to .jest

C7.U

pły 
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pomogą nam w

ma 
jest 
ist­

wspólna, dobrze 
praca przy war 
konkretne rezul

naszej współ 
ргжу. A prze-
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pierwszy sukces 
nej, „trójkowej“ 
cięż i zarobki nasze wzrosły o 
statnio o 30 proc.

Lecz kol. Heromińska, która 
w niedzielnych wyborach do 
Rady koła K ndyduje na wice­
przewodniczącą. dyskretnie spo­
gląda na drzwi do hall. Rozu 
mierny o co chodzi. Niepokoi się 
ó maszyny. Przecież zawołaniem 
każdej sportowej trójki jest: 
„Pierwsi w sporcie, pierwsi w 
produkcji“.

k o r e s p o n d e n c 
terenouidęnofiza)

Rada Okręgowa ZS Kolejarz Wrocław 
zapomniała o wyborach 

do kół sportowych

frezerów Józefa Borkowskiego. 
Borkowski — przewodniczący 
oddziałowego koła ZMP wraz z 
Mieczysławem Janiakiem — po­
pularnym na terenie zakładów 
piłkarzem i gimnastykiem oraz 
Gienkiem Mirosławem — koszy 

i karzem i ping-pongistą. wyra 
biają ponad 200 proc, normy! 
A ostatni ich sukces to 210,7 
proc.!

Trudno byłoby wyliczyć wszy 
?tkie czołowe trójki, chociażby 

| tylko z samego mechanicznego 
Jest ich przecież tak wiele: ślu 

! sarska, tokarska, spawaczy... Nie 
■ zdołamy wyliczyć tu wszystkich

A chłopcy? Wszyscy są, ZMP 
' owcami i czynnymi członka m 
koła Sportowego, wszyscy 

. dawna noszą w klapie bluzy ro- 
I boczej SPO lub BSPO.

Sc
O SPO i pracy koła opowiada 

bow. Kamieniarz, stary działacz 
partyjny i zapalony sportowiec, 
były reprezentacyjny zaWodnik 
wielu czołowych drużyn jugosło. 
wiańskich, a potem trener pił­
karzy Górnika Rymer. Koleją 
rza Poznań i Włókniarza Wi­
dzew. Obecnie tow. Kamieniarz 
„stawia na nogi“ koło sportowe 
przy ZPB im. Marchlewskiego 
w Łodzi.

— Koło nasze powstało w lip 
cu ub. roku. Początek był trud­
ny, ale setki garnących się do 
sportu i trwająca do dziś aktyw 
na pomoc naszej 
partyjnej, dyrekcji, 
kładowej, ZMP 
Włókniarz dała 
ty.

— Na blisko 
członków koła 
Kamieniarz — mamy zdobytych 
1270 odznak SPO i BSPO! We» 
wrześniu, gdy mieliśmy „zaled 
wie“ 710 odznak, za zajęcie 
I miejsca wśród kół ZS Włók­
niarz otrzymaliśmy nagrodę 
CRZZ. To nas zdopingowało. Do 
końca listopada robotnicy na 
szych zakładów zdobyli dalsze 
520 odznak. I, znów dostaliśmy 
od CRZZ pierwszą nagrodę...

Nagrody CRZZ zobowiązały 
sportowców naszego koła do je- 
szcze energiczniejszej pracy. 
I właśnie wtedy, w grudniu po­
wstała myśl stworzenia sporto­
wych trqjek produkcyjnych.

'i*
15 grudnia powstały w ZPB 

pierwsze trójki. A 29 grudnia 
koło rzuciło wezwanie wszyst­
kim włókniarzom w kraju do 
pójścia ich śladem. Do współza­
wodnictwa sportowcy koła przy 
ZPB im. Marchlewskiego we­
zwali zakłady im. J. Stalina i 
Zakłady im. F. Dzierżyńskiego 
w Łodzi. Apel został podjęty. 
U Dzierżyńskiego jest już po­
dobno 
ZPB im.
20...

— Au 
bez dumy 
nas jest już .obecnie 98 trójek 
produkcyjnych, z czego 78 spor­
towych! A zobaczycie za mie 
śląc!...

— Czy są już jakieś pozytyw­
ne wyniki? A jakże! Weźmy np. 
taką trójkę tkaczek — Kuber­
ska. Świątek i Janik. Jeszcze w 
końcu ub. roku wyrabiały indy­
widualnie po 92 proc, normy — 
a dziś, dzięki trójkowei pracy 
na 18 krosnach o-siągnęły już 
113 proc.! Podobnie trójka na­
szych pływaczek i gimnastyczek 
z przędzalni — Dudek, Szymań 
ska i Szczawińska — miały zaw 
sze trudności z planem, a dziś 
łatwo wyrabiają 110 proc. I pa 
miętajcie przy tym o jednym: 
to są dopiero początki!

— Zobaczycie — kończy tow. 
Kamieniarz, stary działacz spor- 

i towy. którego żmudny, niestru­
dzony wyeiłek leży u podstaw 
wszystkith dotychczasowych o 
siągnięć koła — zobaczycie 
wkrótce, że nie rzucamy słów 

i na wiatr. Swym zapałem do pra. 
) cy i do przekraczania planów, 
porwą nasi sportowcy cały za 

: kład — całą załogę z ZPB im. 
1 Marchlewskiego. A z drugiej 
strony przykład sportowców je­
szcze bardziej spopularyzuje na- 
s#e koło na 
przyciągnie 
we zastępy 
i chłopców..

*
Z nich nigdy chyba nie bę 

dzie pociechy w pracy — my- 
śleli majstrowie z oddziału me 
chanicznego. obrzucając niechęt­
nym spojrzeniem „obijających 
się" młodych chłopaków.

Istotnie, chłopcy z mechanicz­
nego byli utrapieniem zakładów 
Narzekało na nich kierownictwo, 
skarżyli się majstrowie. Chłop­
cy pracowali poniżę i swoich 
możliwości i umiejętności. Jaka 
była tego przyczyna? Otóż mlo 
dzi chłopcy z mechanicznego 
pracowali na tzw. dniówkę. Sta­
łe. niewysokie wynagrodzenie 
nie było bodźcem do wzmożenia 
wydajności pracy. Chłopcy nie 
byli zresztą objęci współzawod 
nictwem, które jest podstawo­
wym elementem wzmożenia wy­
dajności.

Tak było prawie do końca u- 
biegłego roku. I nagle w grud­
niu wszystko się zmieniło.

Przykład sportowców organi­
zujących się w trójki produk­
cyjne znalazł wielu naśladow­
ców. Trójki dawały chłopcom 
upragniony akord, trójki dawa­
ły możność uczestniczenia we 
współzawodnictwie ogólnozakła 
dowym. Trójki dawały chłopcom 
konkretne zadania produkcyjne, 
plan oddziałowy docierał teraz 
do każdego.

I od tej pory chłopcy z me­
chanicznego zmienili się nie do 
poznania. Roboty było dla nich 
wciąż mało i mało. Już nie maj 
ster rnusiał za nimi gonić, lecz 
oni biegali za majstrem, doma­
gając się coraz to nowych przy­
działów pracy. A zarobki wzro 
sły niejednokrotnie prawie w 
dwójnasób.

I tak ruch 
wprowadzany 
sportowców, 
oblicze oddziału mechanicznego.

*
W ZPB istnieje jeszcze inna 

forma współzawodnictwa: spor­
towe trójki produkcyjne rywa­
lizują ze sobą o tytuł najlep­
szej. Na zwycięzców czeka wie 
le nagród. Wyniki ogłaszane są 
przez głośniki miejscowego ra­
diowęzła, w gazetkach ściennych, 
na zebraniach.

Na 11 istniejących dotychczas 
trójek sportowych na oddziale 
mechanicznym przoduje trójka

zainicjowany i 
w życie przez 

zmienił z gruntu

od

organizacji 
Rady Za 

władz ZSi
bogate rezulta-

600 aktywnych 
— ciągnie tow.

ponad 30 trójek, a i w
Niedzielskiego ponad

W dniu 23 stycznia 52 r. odbyło i 
się walne zebranie koła Kolejarz | 
Oleśnica. Pomimo starannego przy-j 
gotowania jak i dużej frekwencji , 
członków, zebranie to odbyło się z j 
godzinnym opóźnieniem, czekano j 
bowiem na przedstawiciela Rady O- 
kręgowej ZS Kolejarz Wrocław. ] 
Czekano — no i nie doczekano sie. 1 
Svziadczy to bardzo źle o pracy | 
Rady Okręgowej, która w przecią­
gu roku.nie przeprowadziła żadnej i 
kontroli i n e zainteresowała się j 
pracą koła w Oleśnicy.

A warto było wysłuchać sprawo- ! 
zdań przewodniczącego koła jak i 
komisji rewizyjnej, które wykazały, i 
że zarząd koła nie pracował kolek- ' 
tywnie, praca cała spoczywała tylko 
na kilku aktywistach. Zarząd koła i 
borykał się z wielkimi trudnością- i 
mi. Brak byto opieki ze strony dy- | 
rekcji zakładu, rady zakładowej i j 
organizacji ZMP-owskiej, a przede

wszystkim Rady Okręgowej ZS Ko­
lejarz.

Pomimo braków w pracy zarządu 
kola, nie można pominąć osiągnięć, 
jak np. zdobycie 153- odznak SPO 
na zaplanowanych 80, udziału ekip 
sportowych w akcji ziemniaczanej, 
w akcji łączności miasta ze wsią. 
Sekcje wyczynowe koła Kolejarz 
Oleśnica zdobyły mistrzostwo powia­
tu: w piłce nożnej, lekkoatletyce, 
siatkówce męskiej i żeńskiej. Koło 
posiada również żywotną sekcję bo­
kserską, szachową, kolarską i teni­
sa stołowego.

Po dość żywęj i krytycznej dy­
skusji oraz naświetleniu planu na 
rok 1952, wybrano nowe władze ko­
ta. Na zakończenie zebrania odbyło 
się rozdanie dyplomów czołowym 
zawodnikom oraz wyświetlenie fil­
mu sportowego o osiągnięciach spor­
tu radzieckiego.

Czubiński Czesław, Oleśnica

LZS Zduny 
wzywa do współzawodnictwa

Podczas zjazdu powiatowych dele- | 3) Zelektryfikować świetlicę,
gatów ZSCh. który odbył się w i 4) Zwiększyć budżet zespołu przez 
styczniu w Sieradzu przedstawicie- j powszechną zbiórką złomu, a mia­
le LZS Zduny podjęli następujące l nowide 500 kg złomu żelaznego, 20 
zobowiązanie: . 1 kg złomu metali kolorowych, 200

1) Utrzymać tytuł mistrza powia- | szt. butelek, 100 kg. tłuczki szklanej,
tu w lekkoatletyce na rok 19E2. | Do podobnych zobowiązań wzywa-

2) Przeprowadzić wszystkie akcje j my wszystkie LZS i oczekujemy
masowe przy pomocy własnych agi- j zgłoszeń do współzawodnictwa, 
tatorów i prelegentów na terenie i KS.
swojej gromady. • ŁZS—Zduny

Ogniwo Sulechów 
musi walczyć z chuligaństwem

Ostatnio w pow. sulechowskim 
miało miejsce kilka awantur wywo­
łanych przez chuliganów na 
boiskach i hali. Godnym specjalne­
go napiętnowania był fakt spowo­
dowania chuligańskiej awantury 
przez członka zarządu Ogniwo Su­
lechów Edwarda Jabłońskiego.

Podczas treningu zawodników Ko­
lejarza na salę gimnastyczną wszedł 
pijany Jabłoński i zaczął awantu­
rować się, odrywając od pracy tre­
ningowej Instruktora w.f. Majew­
skiego oraz zawodników. Niedopu-

szczalne, chuligańskie wystąpienie 
członka zarządu Ogniwa było gor­
szącym widowiskiem dla młodych 
garnących się do sportu chłopców. 
Zajście na sali gimnastycznej zosta­
ło ostro potępione przez sportow­
ców koła Kolejarza.

Zarząd Ogniwa Sulechów powi­
nien bliżej zainteresować się postę­
powaniem swoich członków i wy­
ciągnąć odpowiednie konsekwencje 
w stosunku do członka zarządu Ja­
błońskiego. •

J. L. Sulechów

Apel do Sekcji Pływania
St KKF i GKKF

Zrzeszenie Sportowe Kolejarz 
buduje na swym stadionie przy ul. 
Konwiktorskiej duży ośrodek spor­
towy w którym mieścić się ma mię­
dzy innymi nowoczesny basen 6-cio 
torowy. Autor projektu basenu inż. 
arch. Brzuchowsfci (znany sędzia 
piłkarski) przewidział wprawdzie w 
projekcie budynku sporo miejsca 
wokół basenu, jednak projektu sa­
mej widowni nie opracował, gdyż 
wg wytycznych Komisji Oceny Pro­
jektów Inwestycyjnych GKKF ba­
sen ma mieć charakter wyłącznie 
trenin^owo - szkoleniowy. Uważam,

że urządzenie wokół basenu widow­
ni i danie mu przepisowej głęboko­
ści byłoby bardzo pożyteczne, bo 
pozwoliłoby na organizowanie na 
nim spotkań o charakterze wyczy­
nowym. Roboty budowlane stanu su­
rowego zostały rozpoczęte Już w ro­
ku zeszłym, dobrze więc byloty, 
aby Sekcje Pływania GKKF i St. 
KKF zajęły się tą sprawą już teraz, 
bo gdy Drzystąpi się do robót we­
wnętrznych będzie za późno.

Inż. Stodolskl
ZKS Kolejarz, Warszawa

Zimowa Spartakiada WP 
10 — 13 lutego 
id Zakopanem

Luty jest miesiącem imprez .
■ ciarskich. któie rozegrane będą 
' najatrakcyjniejszych miejscowo- 
j ściacb górskich.
| Między innymi w dniach 10—13 
I lutego br. odbędzie się w Zakopa- 
; nem Zimowa Spartakiada Wojska 

Polskiego.
Program zawodów Jest bardzo u- 

roznweony. W niedzielę o godzinie 
:o nastąpi uroczyste otwarcie Spav- 

j takiady na Stadion e Zimowym 
Krokwi połączone z defilada i po- 

I kazowymi skokami. Tego dnia za­
wodnicy spotkają się w następują- 

i cych konkurencjach: bieg 18 km 
i do kombinacji mężczyzn, bieg 18 

j km kobiet, oraz bieg łyżwiarski ko­
biet 500 i 1500 m. Ten ostatni odbę­
dzie się na lodowisku przy ul. Or- 
kana.

O godz. 11 rozegrany będzie je­
den mecz hokejowy, a o godz. 16 

' dwa następne. Ooa na lodowisku 
przy ul. Kościuszki..

Poniedziałek rozpocznie się od 
biegu ły^wlarskieg') mężczyzn 5C0 i 

. .5000 m 1 kobiet 1090 i 3000 m na lo- 
dowisku przy ul. Orkana. Na Małej 
Krokwi odbędzie się wie obój oficer-

■ ski w strzelaniu o az skoki do kom­
binacji. Po południu na lodowisku

| przy ul. Kościuszki odbędzie się 
! mecz hokeja (dwie gry), a w 
1 gimnastycznej przy ul. Orkana ofi­
cerski wielobój w gimnastyce.

We wtorek rozegrane zostaną: sla- 
r lom-gigant mężczyzn i slalom

na«? — ciągnie nie 
tow. Kamieniarz — u

Pływacy Krakowa i Łodzi 
muszą zabrać się do pracy

n»r- 
w

sali

Spotkanie pływackie Gdańsk 
— Poznań, które odbędzie się w 
nadchodzącą niedzielę, zakończy 
pierwszą fazę walk eliminacyj­
nych o Puchar Miast. Fawory­
tem jest Poznań. Sześć rekor­
dów okręgowych poznaniaków, 
które ustanowili oni w ub. nie­
dzielę. wystawia dobre świa­
dectwo nie tylko zawodnikom, 
ale i trenerom ■ oraz działaczom.

Po roku upadku pływania na 
terenie Poznania, obecnie okręg 
ten zaczyna odgrywać w pływa- 
ctwie krajowym niepoślednią 
rolę. Podobny kryzys natomiast 
jak Poznań przed rokiem, prze­
żywa obecnie pływactwo Łodzi 
i Krakowa. Trenerzy zniechęce­
ni biernością działaczy opu­
szczają ręce. Zawodnicy, widząc 
taki stan rzeczy również zaczy­
nają zaniedbywać się w trenin­
gach. A przecież tak Łódź, jak 
i Kraków mają na swym kon- 
cie poważny dorobek.

Przecież to właśnie w Łodzi 
wychowali się rekordziści Pol­
ski: Proniewiczówna, Dobro­
wolski i Boniecki. Nie gdzie 
indziej tylko w Krakowie na­
uczono pływać Dobranówską,

. Ciężkiego, Wesołowskiego i Bel- 
! czyka.

Sekcje pływackie w Łodzi 1 
: w Krakowie narzekają na trud­
ności w korzystaniu z miejsco­
wych pływalni przez czołowych 
pływaków. Działacze nie potra- 

j fią jednak istniejących prze­
szkód usunąć.

Nic więc dziwnego, że Lutom- 
I ski z Poznania uzyskuje na 
200 m grzbiet, trzeci wynik w 
historii sportu pływackiego — 

j 2:41,8 i staje się najgroźniej­
szym obok Jaśkiewicza rywa- 

| lem Bonieckiego, podczas gdy 
o Wesołowskim z Krakowa 
słuch zaginął. Zrozumiałe się 
staje, że Przyborowiczówna za 

i każdym startem bije rekordy 
życiowe i to w obu stylach: 
grzbietowym i dowolnym, a 
Sobczakówna z Łodzi w dalszym 
ciągu pływa na poziomie sprzed 
roku.

Wybraliśmy tylko dwa ja- 
; skrawe przykłady z wielu in- 
i nych. Działacze Krakowa i Ło- 
‘ dzi muszą się zabrać energicznie 
do pracy, a pomóc Im w tym 
powinny prezydia miejscowych 

I WKKF-ów. (stp.)

I

ko­
biet "r.a Kasprowym Wierchu, I eg 
łyżwiarski mężczyzn 1500 i 11.000 
m na lodowisku przy ill. Orkana 
oraz, wielobój oficerski: bieg nar­
ciarski 10 km.

W’ środę, ostatni dzjeń zawodów, 
odbędą Sie skok! i bieg narciarski 
30 km na Zimowfm Stadionie Kro­
kwi oraz trzy gry finałowe w hokeju.

terenie zakładów i 
w swe szeregi no 
młodych dziewcząt

Jeny Mnyglód

przy ZUT w Czyżynach ma ambitne plany

Wszystkie rekordy świata 
pobili łyżwiarze ZSRR

oprócz 500 m kobiet
Łyżwiarze radzieccy w jeż- < 

dzie szybkiej na lodzie zasy- j 
gnalizowali swą wysoką formę 
już na początku sezonu, bijąc 
jeden za drugim rekordy kra­
jowe. Były one bardzo zbliżone 
do rekordów świata, należało 
więc oczekiwać, że wkrótce 
łyżwiarze radzieccy zaatakują
1 te rekordy.

Kiedy przed trzema tygod­
niami na wysokogórskim lodo- ■ 
wisku w stolicy Kazachskiej ; 
SSR. Ałma - Ata zebrała się 
czołówka łyżwiarzy i łyżwia- 
rek. przygotowując się do mi­
strzostw ZSRR, rozpoczął się I 
generalny • szturm na rekordy 
świata.

Siergiejew na 500 m osiągnął 
41,7, wynik lepszy od przedwo­
jennego jeszcze rekordu świata 
Norwega Engnestangena o 0,1. 
Qri.«zin na 1.000 m uzyskał 
1:26.4 bijąc rekord świata Fina 
Thunberga z 1930 r. o pełne
2 sek. Drugi na mecie — Bere-
zin miał czas 1:27,3 również 
lepszy od dotychczasowego re­
kordu. Szilkow na 1.500 m wy­
równał rekord świata Engne- 
stangena — 2:13,8, |

Mistrzostwa ZSRR przyniosły 
dalsze rekordy. Siergiejew po-! 
wtórnie pobił rekord świata, 
osiągając 41,2, tzn. o pełne pół 
sekundy lepiej niż czas, jaki 
uzyskał przed mistrzostwami.

Na 1.500 m niespodziewanie 
triumfował mało dotychczas zna 
ny zawodnik, Czaikin, bijąc re­
kord świata Engnestangena o 
0,9. uzyskując 2:12,9.

Ostatnio w Ałma - Ata, łyż­
wiarze ZSRR znowu ustanowili 
trzy rekordy świata. Na 1.000 m 
Siergiejew poprawił rekord Gri-

i 10.000 m mężczyzn
szina sprzed tygodnia, osiąga­
jąc 1:25,0. Bielajew na 3.000 m 
miał 4:42,1, który to wynik lep­
szy jest od rekordu świata 
Szweda Seyffartha z 1942 r. 
o 3,6 sek., wreszcie Mamonow 
przejechał 5.000 m w 8:03,7 bi­
jąc rekord Norwega Andersena 
o 3.6 sek.

W ten sposób w ciągu trzech 
tygodni łyżwiarze ZSRR usta­
nowili 7 rekordów świata we 
wszystkich konkurencjach z 
wyjątkiem 10.000 m. na którym 
to dystansie pozostał jeszcze re­
kord Andersena.

Nie wątpimy, że wkrótce pad- 
ną i nowoustanowione rekordy, 
zwłaszcza na 1.000 m, gdzie jest 
szczególnie silna konkurencja: 
Griszin, Berezin i Siergiejew 
oraz na 1.500 m, gdzie Szilkow 

■ jest równorzędnym przeciwni­
kiem Czaikina.

Wysoki poziom zaprezentowa- 
: ły również łyżwjarki radzie­
ckie. W ubiegłym sezonie wy­
kreśliły one z tabeli wszystkie 
rekordy świata z wyjątkiem 
500 m, konkurując teraz już 
tylko między sobą. Żukowa w 
tym sezonie pobiła rekord świa­
ta Kondakowej na 1.000 m — 
1:36.6 i Akifiewy na 3.000 m — 
5:21,3, nadto ustanowiła rekord 
świata w ogólnej punktacji wy­
nikiem 207,750 pkt, bijąc rekord 
Kareliny.

W nagrodę za tak wspaniałe 
osiągnięcia, Wszechzwiąz.kowy 
Komitet do Spraw Kultury Fi­
zycznej i Sportu nadał grupie 
łyżwiarzy tytuł zasłużonego 
mistrza sportu. Wyróżnienie to 
otrzymali: Żukowa, Siergiejew, 
Griszin. Mamonow, Berezin. 
Piskunow i Gołowczenko.

kol. kol. Krupińskiej. Plutówny 
i Kwaśnej, pierwsza z nich 
awansowana z pracownicy fi­
zycznej na umysłową, cieszy się 
wielkim zaufaniem u koleżanek, 
a rezultatem jej dotychczasowej 
pracy w kole był fakt,, że ogół 
pracownic ZUT przestał bać się 
...wody i coraz częściej zjawia) 
się na pływalni: gdzie przeszko­
lona na kursie przodowników 
sportu w Przemyślu Anna Mi­
kuła. uczyła je sztuki-utrzyma­
nia sio na powierzchni wody.

Wszystkie nasze koleżanki, a 
będzie ich co najmniej cztery 
razy więcej niż w 1951 r., zdo­
będą w tym roku odznakę SPO. 
by nie dać się zawstydzić np. 
55-letniemu przodownikowi pra­
cy Mrowcowi i wszystkie będą 
się starały dorównać mu wyni­
kami w pracy — powiedział na 
zakończenie przewodniczący ra­
dy koła Spój'ni przy ZUT w 
Czyżynach:

Stanisław Habzda
Na marginesie wypowiedzi 

przewodniczącego rady koła 
Spójni, chcielibyśmy poradzić 
działaczom z Czyżyn, aby posta 
rali się zwiększyć stan liczeb­
ny koła nie tylko przez agi­
tację i artykuły w gazetkach 
— które nie zawsze skutkują, 
ale przez organizowanie atrak­
cyjnych imprez i zawodów. 
One właśnie ściągają na boi­
ska wielu widzów, z których 

mogą wyrosnąć kadry spor­
towców. (Red.)

towe:-trzy boiska do koszyków­
ki ,i siatkówki, korty tenisowe 
i letnia pływalnia znajdują się 
wewnątrz zakładu i są w zasa- , 
dne niedostępne dla sportow­
ców nie zatrudnionych w ZUT.

Mamy więc przed sobą dwie 
drogi: wyjednać u dyrekcji i ra­
dy zakładowej zgodę na wydzie­
lenie i oparkanienie sposobem 
gospodarczym boiska, na terenie 
zakładu, albo przekazania fun- : 
duszy i gospodarczym sposobem 
stworzenie nowych urządzeń na 
terenach miedzy naszym zakła- I 
dem w Czyżynach. a znajdują­
cym się zaledwie o kilkadziesiąt 
kroków terenem Nowej Huty.

Znając pełne życzliwości sta­
nowisko dyrekcji i rady zakła­
dowej. których przedstawiciele 
wchodzą w skład rady koła, 
wierzymy, że te trudności dadzą 
Się pokonać. '

• W kalendarzu imprez, któ­
ry sobie nakreśliliśmy, wiele 
terminów zajmują spotkania 
z drużynami z Nowej Huty 
oraz wyjazdy w ramach akcji 
miasto — wsi do Żywca. 
Słomnik, Słotwiny, Brzeska 
itd.

UAKTYWNIAMY KOBIETY
Wielki zwrot w życiu i dzia­

łalności koła Spójni przy ZUT. 
ma się dokonać, zdaniem prze­
wodniczącego Malinowskiego, 
dzięki zapewnieniu sobie pomo­
cy w pracach rady koła ze stro­
ny nielicznych aktywistek m. in.1

nia, nie szukając innych, do- ; 
stępnych nam .źródeł dochodu.

Aby te błędy usunąć, posta­
nowiliśmy więcej niż dotych­
czas popularyzować osiągnięcia 
członków naszego koła, w czasie 
nardd produkcyjnych, drogą 
specjalnych artykułów w gazet­
ce ściennej, oraz drogą indywi- ; 
dualnej agitacji członków rady | 
i aktywistów koła. pomiędzy 
kolegami na poszczególnych od­
działach i warsztatach pracy.

TO NIE BYŁO 
UMASOWIENIE

Popełniliśmy kiedyś wielki 
4>łąd „umasowiając“ kulturę fi­
zyczną w naszym zakładzie po 
linii najmniejszego oporu. Wcią­
galiśmy na listę członków kota 
wszystkich tych, którzy zade­
klarowali składki członkowskie. 
Jak wykazała praktyka rezulta­
tem takiego postawienia spra­
wy, była wielka ilość „mart­
wych dusz“ nie biorących udzia­
łu w życiu koła i uchylających 
się od dobrowolnie przyjętego 
obowiązku płacenia «kładek.

PROBLEM Z BOISKIEM
Bojowym naszym zadaniem, 

jest także sprawa kontaktu ze 
sportowcami Nowej Huty i oko­
licznych LZS. Chcemy odbyć w 
najkrótszym czasie specjalną 
naradę z dyrekcja i radą zakła­
dową. Musimy bowiem pokonać 

' obiektywne a poważne prze- 
i szkody. Nasze urządzenia »p©r-

nowowybranej rady koła ułożo- i 
no szczegółowy plan działania ' 
o którym tak mówi przewodni- ] 
czący Malinowski:

— Głęboka i samokrytyczna 
ocena działalności naszej pra­
cy, szczegółowa analiza wyni­
ków działalności poszczególnych | 
członków rady koła, jaką prze­
prowadziliśmy w czasie przygo­
towania sprawozdań na walne | 
zebranie, wykazały, że obok po­
ważnych osiągnięć sportowców, 
musimy ' przyznać się do wielu ! 
błędów i niedociągnięć.

Jesteśmy dumni, że człon- ; 
kowie naszeąo koia, zrzeszeni 
w sportowych brygadach pro­
dukcyjnych. osiągają wysokie 
normy wydajności i przodu ią- 
ce miejsce we współzawodni­
ctwie.
Dumni jesteśmy również z te­

go. że przekroczyliśmy w znacz­
nym stopniu limit- zdobywców 
SPO — ale wiele do życzenia 
pozostawia umasowienie kultu­
ry fizycznej w naszym zakła­
dzie. a zwłaszcza wśród kobiet 
w nim zatrudnionych, sprawa 
nawiązania i utrzymywania sta­
łego kontaktu ze sportowcami 
Nowej Huty, oraz sprawa pod­
niesienia poziomu życia świetli­
cowego i współżycia towarzy­
skiego.

Niewielki był również dotych­
czasowy nasz wkład w dzieło 
powiększenia ilości sprzętu, któ­
ry kupowaliśmy dotąd z dotacji 
otrzymywanych z rady zrzesze­

Członkowie koła sportowego' 
Spójni przy Zakładzie Uprawy j 
Tytoniu w Czyżynach (jedna 
z przyłączonych do Krakowa 
dzielnic). dali w ostatnich 
dniach znać o sobie podjęciem 
poważnych zobowiązań ku czci : 
10 rocznicy powstania Polskiej 
Partii Robotniczej.

Między innymi z inicjatywy ' 
wybitnego przodownika pracy, 
jednego z pierwszych zdobyw- i 
ców odznaki SPO Józefa Tom­
czyka. powstała w ZUT sporto- | 
wa brygada produkcyjna w I 
składzie Tomczyk. Łotockl i Ko­
wal, która na jednym z naj­
trudniejszych odcinków pracy, 
mianowicie przy komorach fer­
mentacyjnych. zobowiązała się 
osiągać systematycznie 130 pro­
cent normy.

Nazwisko Tomczyka znajdzie 
się na liście nowowybranej ra­
dy koła między wieloma inny­
mi nazwiskami przodowników' 
pracy.

NAJWAŻNIEJSZE ZADANIE
Fakt ten mówi w jakim 

kierunku pójdzie wysiłek I 
członków kola przy ZUT w 
najbliższym okresie. Kieru- | 
nek ten to mobilizacja ogółu i 
członków koła do walki o 

| podniesienie wydajności pra­
cy, o przedterminowe wyko­
nanie zadań produkcyjnych. 
To jest najważniejsze, lecz me . 

jedyne zadanie sportowców z : 
j Czyżyn. Na pierwszym zebraniu
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(Artykuł napisany specjalnie dla „Przeglądu Sportowego“)

Mistrz Europy Zygmunt Chyehła (na lewo) wyłapuje na rękawicę lewy prosty Zahor- 
sky‘ego, którego w Poznaniu pokona! zdecydowanie na punkty Foto caf

Sukcesy polskiej młodzieży
w mistrzostwach narciarskich NRD

29.1 (tel. łvł.). Już 
narciarze polscy 

w Międzynarodo- 
Narciar-

I seniorów na 18 km w konku­
rencji otwartej i do kombinacji, 
bieg kobiet na 10 km, oraz bieg 
juniorów otwarty i do kombi­
nacji na 8 km.

(Polska) 48:55. 6) Stepek (Pol­
ska) 49:16.

IPOLSKA-NRD 7:5

OBERHOF 
po raz drugi 
uczestniczą 
wych Mistrzostwach 
skich NRD. Tym razem wyje­
chała co Oberhofu ekipa złożo­
na z młodych narciarzy.

Drużyna nasza, pod kierowni­
ctwem ob. Marduły i trenera 
Ziobrzyńskiego, przyjechała -do 
Oberhofu dopiero w niedzielę, 
na jeden dzień, a 
jedną noc 
zawodów.

Pierwszj 
czył się w 
witali Polaków sportowcy de­
mokratycznego Berlina, sekre­
tarz Komitetu Kultury Fizycz­
nej NRD. Heinz Do.se» i przed­
stawiciele Polskiej Misji Dyplo­
matycznej. Narciarze nasi zwie­
dzili stolięę NRD.' a następnie 
specjalnym wagonem udali się 
do Erfurtu, #skad dalej podróż 
do Oberhofu* odbyli autokarem. 
IV Erfurcie gorącą owację pol­
skiej ekspedycji zgotowali spor­
towcy, harcerze i 
szkolna.

Stolica zimowych 
NRD Oberhof godnie 
wała się na przyjęcie 
sportowców z kraju i zagranicy 
(oprócz Polaków startują w mi­
strzostwach także narciarze CSR 
i Niemiec Zachodnich). Specjal­
ne pociągi przywiozły do Ober­
hofu przodowników pracy, 
botników 
mieckiej 
tycznej.

Tysiące 
skie uliczki tej 
klimatycznej i wypoczynkowej. 
Wszystkie urządzenia sportowe, 
które podziwialiśmy już w ubie­
głym roku, zostały poprawione 
i rozbudowane. Dopisała także 
zima. Trasy pokryte są grubą 
warstwą śniegu, panuje mroźna 
pogoda. Wymarzone warunki do 
przeprowadzenia zawodów.

O startach Polaków opowiada 
nam trener Ziobrzyński.

W pierwszym dniu to jest w 
poniedziałek odbyły się biegi

przed
właściwie na 
rozpoczęciem

podróży koń-etap
Berlinie. Na dworcu

młodzież

sportów 
p.zygoto- 

setek

ro- 
i młodzież z całej Nie- 
Republiki Demokra-

ludzi wypełniają wą- 
miejscowości

Я
W

rekordowa
W 

tak 
jak i do 
Polaków:

Z. GROMADZKI
Naczelnik Wydziału Szkoleniowego 

Wszechzwtqzkowego KKF 
przy Radzie Ministrów ZSRR

kord.y świata poza jednym (na 
10.000 m).

Prawie równocześnie w po­
bliżu Swierdłowska odbyła ’ się 
pierwsza większa impreza nar­
ciarska z udziałem czołowych 
narciarzy krajowych Bibliote­
karka z Jarosławia Jarmolenko 
przebiegła 5 i 10 km w dosko 
nałych czasach (5 km — 17:40. 
10 km — 37:38).

W pobliżu lodowiska w Ał- 
ma-Ata poWstają olbrzymie te­
reny sportowe. Tam w marcu 
odbędą się mistrzostwa ZSRR w 
slalomie i zjeżdzie. Trasa zja­
zdu będzie wynosiła 3.300 m.

W tym czasie gdy narciarze i 
łyżwiarze startować będą w 
jednej części kraju, w drugiej 
— na Kaukazie, rozpoczną sezon 
piłkarze, lekkoatleci, tenisiści i 
kolarze.

Oficjalne 
piłkarskiego 
dycyjnie w 
w tym czasie, gdy koło 
mańska jeździć 
narciarze.

Lekkoatleci, pływacy, tenisi­
ści, siatkarze, gimnastycy, ko­
szykarze, waterpoliści mimo 
mroźnych dni zimowych nie 
przestali zajmować się sportem 
Trenują oni w salach w krytych 
pływalniach i na kortach, Lek­
koatleci, siatkarze i koszykarze 
coraz częściej występują zimą 
na świeżym powietrzu.

T> ARTIA bolszewicka i Rząd
* przywiązują wielkie zna­

czenie do racjonalnego rozwoju 
kultury fizycznej i sportu w 
ZSRR. Są one przecież jednym 
z najważniejszych środków ko­
munistycznego wychojyania lu­
dzi pracy, podniesienia ich zdro­
wia, przygotowania obywateli 
ZSRR do pracy i obrony socja­
listycznej ojczyzny.

Na rozwói kultury fizycznej 
państwo przeznacza corocznie 
duże sumy Pieniędzy. W mia­
stach i wsiach powstają nie­
ustannie nowe obiekty sporto­
we. W 13 instytucjach wf i 37 
średnich uczelniach sportowych 
rosną kadrv wychowawców fi­
zycznych. Instytuty naukowo - 
doświadczalne Moskwy, Lenin­
gradu i Tbilisi zajmują się roz­
wiązywaniem naukowych pro­
blemów, związanych z kulturą 
fizyczną i sportem.

Te sprzyjające rozwojowi kul­
tury fizycznej warunki, jak 
również stałe podnoszenie się 
stopy życiowej radzieckiego na­
rodu, zapewniły w ubiegłym 
roku dalszy wzrost liczby spor­
towców. Powiększyły się znacz­
nie szeregi sklasyfikowanych 
Ponad 700 osób osiągnęło re­
zultaty. które zapewniły im u- 
zyskSnie tytułu mistrza spor­
tu.

Rekordów Związku Radziec­
kiego padło w roku 1951 — 523, 
w tym 38 wyników było lep­
szych od rekordów światowych.

WIELKIE SUKCESY 
UBIEGŁEGO ROKU

Warto pokrótce przypomnieć 
kilka największych sukcesów 

I sportowców'radzieckich z ubie­
głego roku. Włodzimierz Kazań- 

j cew w biegu 3.000 m z przeszko­
dami, osiągając 8:49.8 poprawił 

i o 9,8 sek. najlepszy dotychcza­
sowy rezultat na świecie Szwe­
da Elmsaetera z roku 1945. 
Nina Dumbadze, osiągając w 
dysku 53,37 poprawiła o 12 cm 
doskonały, własny rekord świaf 
ta. Łyżwiarki biły W marcu re­
kord świata jeden po drugim i 
w tej chwili tylko rekord na 
jednym dystansie (z sześciu) nie 
należy do nich.

Na XI Akademickich Mi­
strzostwach Świata w Berlinie 
sportowcy radzieccy uczestni­
cząc tylko w 9 gałęziach spor­
tu zajęli większość pierwszych 
miejsc, zdobywając 158 złotych 
medali, 60 srebrnych i 41 brą­
zowych.

Nasze drużyny 'zdobyły tytu­
ły mistrzów Europy w siatków­
ce męskiej i kobiecej oraz 
koszykówce męskiej.

NOWE ZADANIA
Przypominając te sukcesy 

roku 1951 stwierdzamy, że 
roku 1952

Związku Radzieckiego stoją 
jeszcze większe, bardziej odpo­
wiedzialne zadania.

Siła naszego sportu opiera się 
przede wszystkim na majowo 
ści. Partia i Rząd wskazywa­
ły niejednokrotnie, że głównym 
zadaniem pracy na terenie kul­
tury fizycznej i sportu jest obję­
cie nią jak najszerszych mas. 
podwyższenie, na bazie maso­
wości, poziomu wyników i na 
tej podstawie dopiero, osiągnię­
cie przez najlepszych sportow­
ców rezultatów na światowym 

• poziomie.
Troska o umasowienie spor­

tu znajduje odbicie w kalenda­
rzu imprez na rok. 1952. Każda 
impreza rozpoczyna się na stop­
niu koła sportowego przy za­
kładzie pracy, szkoły, uniwer­
sytetu, kołchozu. Następny sto­
pień to imprezy w mieście, po­
wiecie, województwie i repu­
blice dla zrzeszeń. Najwyższy 
stopień tych rozgrywek to mi­
strzostwa ZSRR lub zawody o 
puchar. • W tak przeprowadzo­
nych imprezach uczestniczą set­
ki tysiący ludzi.

Mistrzostwa ZSRR w roku 
1952 przeprowadzone będą w 36 
gałęziach sportu. Są w nich i 
takie, które nieznane są poza 
granicami ZSRR — hokej ro­
syjski, sambo, gorodki.

16 TYS. DRUŻYN 
W PUCHARZE

Najbardziej masowe imprezy 
to rozgrywki o puchar, w któ­
rych może wziąć udział każdy 
zespół. W pucharze ZSRR w 
piłce nożnej uczestniczyło w 
1951 roku 16.000 drużyn W tym 
roku puchar ZSRR będzie roz­
grywany w hokeju rosyjskim, 
piłce nożnej, koszykówce i siat­
kówce.

W roku ubiegłym w wielu 
republikach zostały założone 
związki młodzieży kołchozowej. 
W zimie i lecie 1952 młodzież 
wiejska rozgrywać będzie mi­
strzostwa ZSRR wsi w narciar­
stwie, piłce nożnej, lekkoatlety­
ce, kolarstwie, siatkówce, sza­
chach. Konkurs wiejskich atle­
tów zakończy się spotkaniami 
finałowymi w jednym z naj­
lepszych sowchozów kraju 
„Zięrnograd“ koło Rostowa. 
Oprócz tego odbywają się ma­
sowe biegi narciarskie.

Wielką popularnością cieszą 
się w Związku Radzieckim 
spotkania korespondencyjne, w 
których udział biorą miliony 
młodzieży i dorosłych.

Horn, była 
oraz Ilitzki,

la­
wy-

O-

Tradycyjne stały się już Spar­
takiady Republik: Zakaukaskiej, 
Azji- Środkowej, Kazachstanu, 
Krajów Nadbałtyckich.

Tak jak w poprzednich 
tach, sportowcy radzieccy 
stępować będą za granicą,
czeku je się również przyjazdu 
wielu sportowców zagranicz­
nych w gościnę do ZSRR W 
ubiegłym roku nasi zawodnicy 
występowali w Albanii, Austrii. 
Bułgarii. Chinach, Czechosło­
wacji, Finlandii, Francji, Nor­
wegii, NRD, Polsce, na Wę­
grzech i w Szwecji.

Wielkim wydarzeniem sezo­
nu letniego będą 15 Igrzyska 
Olimpijskie, które odbędą się 
w Helsinkach. Komitet Olim­
pijski ZSRR wyraził już zgodę 
na udział ZSRR w Igrzyskach

kapitanowie

otwarcie sezonu 
odbędzie się tra- 

Moskwie 2 maja, 
Mur- 

jeszcze będą

BERLIN (tel. wł.) W niedzielą 
w Thalle, w świetlicy miejsco­
wej stalowni przy szczelnie wy­
pełnionej widowni odbyło się 
międzypaństwowe spotkanie w 
tenisie stołowym między repre­
zentacją Polski i NRD. Barwy 
polskie reprezentowali Guzi- 
kówna, Dorówna oraz Krygier, 
Otremba i Gaj, zaś NRD repre­
zentowali Hans i 
mistrzyni świata 
Hansman i Haupt.

Przed zawodami
obu drużyn wymienili propor­
czyki. po czym gospodarze wrę­
czyli gościom piękny prezent od 
miejscowych hutników.

W konkurencji kobiecej pa- 
dły następujące wyniki:

Hans — Guzikówna 2:0, Hans
— Dorówna 2:0, Horn — Guzi­
kówna 1:2, Horn — Dorówna 
1:2

W deblu para Hans—Horn po 
zaciętej walce pokonała parę 
polską Guzikówna — Dorówna 
2:0 (21:7, 29:27).

Konkurencie męskie: Krygier
— Ilitzki 0:2 (9:21, 15:21), Otrem­
ba — Hansman 2:0 (21:17, 21:14). 
Gaj — Haupt 2:0 (21:12, 22:20), 
Otremba — Ilitzki 2:0 (21:17,
21:18), Krygier — Haupt 2:0 
(21:15, 21:10), Gaj — Hansman 
1:2 (21:14, 10:21, 14:21) i Otrem­
ba — Haupt 2:0 (21:11, 21:16).

Największą niespodzianką za­
wodów bvła podwójna porażka 
b. mistrzyni świata Horn w spo­
tkaniach z Guzikówną i Dorów- 
ną. Polska para Guzikówna — 
Dorówna w grze podwójnej wy­
kazała dobrą postawę i mimo 
przegranej pozostawiła jak naj­
lepsze wrażenie. Polacy w kon­
kurencji męskiej znacznie prze­
wyższali przeciwników.

Zawody zakończyły się 'ogól­
nym wynikiem 7:5 dla Polski. 
W konkurencji kobiecej zwy­
ciężyła NRD 3:2, w męskiej 
Polska 5:2. (w)

DOSKONALE 
WYNIKI ŁYŻWIARZY

Początek roku 1952 zaznaczył 
się doskonałymi rezultatami 
łyżwiarzy. Na wysokogórskim 
lodowisku, w Ałma-Ata nasi 
łyżwiarze pobili wszystkie re-

KARPIEL TRIUMFUJE
Największy sukces przyniósł 

nam bieg juniorów na trasie 
8 kilometrów. Karpiel uzyskał 
przekonywające zwycięstwo dy­
stansując o 38 sek. następnego 
rywala. Widownia zgotowała 
młodemu narciarzowi żywioło­
wą owację, nagradzając w ten 
sposób jego piękny sukces.

1) Karpiel (Polska) 27:03, 2) 
Herman Siegfrid (NRD) 
3) Pytschel (NRD) 28:11, 
onhardt (NRD) 28:15. 5) 
hardt II 28:30, 6) Kiess 
28:31.

We wtorek odbyły się skoki 
do kombinacji, a zjazdowcy na­
si przeprowadzili treningi na 
trasie oddalonej o 10 km od 
Oberhof. Trasa jest dość łatwa, 
ale we wtorek w górnych par­
tiach była oblodzona, a w dol­
nych pokrywał ją puch nawia­
ny. Zarycki podczas treningu 
doznał kontuzji i zdaniem lęka- | 
rzy nie powinien startować w 
środowych zawodach.

Skocznia w Oberhofie jest 
bardzo trudna, bardzo podobna 
do skoczni, na której zostanie 
rozegrany olimpijski konkurs 
skoków. Próg wisi w powietrzu 
i skoczkowi zdaje się. że po wy­
biciu leci w przepaść.

Mistrzem w kombinacji nor­
weskiej został Cuno 
uzyskuiąc łączną notę 
2) Glas (NRD) 436,4, 
hardt (NRD) 427,4.

W konkurencji międzynaro­
dowej pierwsze miejsce zajął 
Karczmarczyk, nota 407, 2) Ho­
ły (Polska), 3) Stipek (CSR), 4) 
Nogowczyk (Polska), 5) Belo- 
noznik (CSR).

W konkurencji juniorów mię­
dzynarodowym

I został Karpiel
i 444.2.

W konkursie
i walo niema] tylu zawodników, 
co w biegu na 18 kilometrów. 
Oddano ponad 600 skoków, co 

I jest chyba rekordem bez prece­
densu.

27:41. 
4) Le- 
Leon- 
(NRD)

SUKCES KARCZMARCZYKA
Trasa osiemnastki była wy­

bitnie norweska, krótkie pod­
biegi, długie edeinki przecho­
dzące przez las. Gospodarzom 
należy się szczególne uznanie za 
doskonałe przygotowanie trasy, 
która była zradiofonizowana i 
znajdowało się na niej wiele 
punktów telefonicznych.

Śnieg był zmrożony, smaro­
wanie dość łatwe. W biegu na 
18 km startowała
ilość — 265 zawodników, 
konkurencji wzięło udział 
w biegu otwartym, 
kombinacji trzech 
Karczmarczyk, Hoły i Nogow- 
czyk. Klasyfikacja biegu prze­
prowadzana była osobno w kon­
kurencji międzynarodowej i 
Osobno w konkurencji narodo­
wej (zawody w Oberhofie były 
zarazem narodowymi mistrzo­
stwami NRD).

Zwycięzcą biegu był Werner 
Cuno (NRD). który miał czas 
1:11.57.

W konkurencji międzynarodo­
wej pierwsze miejsce zaja! 
Weisshautel (CSJD 1:16.42 (7), 
2) Karczmarczyk (Polska) 
1:17,04 (8), 3) Rusko (CSR)
1:18,14, 4) Schmidt (CSR) 1:18,57, 
5) Sipek (CSR) 1:20.18, 6) Hoły 
(Polska) 1:21,09 (26), 7) Nogow- 
czvk (Polska) 1:21.28 (27).
8) Malinsky (CSR) 1:22,38, Sj Be- 
lonożhik (CSR) 1:30,19.

W nawiasach podaliśmy miej­
sca zajęte przez zawodników w 
ogólnej klasyfikacji, biegu.

W biegu na 10 kilometrów 
startowało 47 zawodniczek. Bez- 

j konkurencyjnymi biegaczkami 
; okazały się zawodniczki CjjiR, 
j które zajęły trzy pierwsze miej- 
sca *
. 1) Mezirowa (CSR) 44:32, 2)

| Weisshautel (CSR) 46:10, 3) Stri- 
nowa (CSR) 46:33, 4) Uhlig 

1 (NRD) 47:35, 5) Gąsienica-Daniel

i* «w
w Turystycznym Raidzie PTTK

• Turystyczny Raid Narciarski 
PTTK wzbudza coraz większe 
zainteresowanie w całym kra­
ju. Mówi się o nim wszędzie w 
tramwaju, w biurze, na uczel­
niach, w AWF.

Zgłoszenia drużyn do Tury­
stycznego Raidu Narciarskiego 
PTTK przybrały naprawdę ma­
sowy charakter. Do wczoraj 
zgłoszono około 400 drużyn li­
czących łącznie ponad 2000 nar­
ciarzy. Zgłoszono drużyny z 60 
miejscowości, ze wszystkich wo­
jewództw.

Największą ilość drużyn Ogło­
siło województwo krakowskie, a 
następnie katowickie. Wśród 
zgłoszeń" widzimy zespoły z za­
kładów pracy, szkół, hufców SP, 
wyższych uczelni, kól sporto­
wych Wszystkich zrzeszeń, AZS. 
LZS. kół PTTK.

Olbrzymi napływ zgłoszeń 
drużyn do Raidu i stosunkowo 
mała przepustowóść niektórych i 
punktów noclegowych zmusiła 
organizatorów do wytyczenia i 
trzech nowych tras raidowych I

I (trasy nr. 16, 17, 18 punkty wyj- 
I ściowe: Maków Podhalański, 
Rabka-Zaryte i Zakopane-Jasz- 
czurówka). Drużyny zgłoszone w 
ostatnich dniach przed zam­
knięciem zgłoszeń na trasy prze­
ładowane poprzednimi zgłosze­
niami, przesunięte zostaną na 
nowoustalone trasy 16, 17, 18.

Raid będzie wielką manifesta­
cją polityczną na rzecz pokoju. 
Dnia 10 lutego o godz. 14.30 po­
nad 2000 uczestników Raidu 
przybyłych do Zakopanego zje- 
dzie na nartach z Gubałówki do 
Poronina, pod muzeum Lenina, 
gdzie odbędzie się pokojowa 
manifestacja turystów polskich.

Drużyny raidowe zobowiązały 
się do wykonania wielu czynów 
społecznych podczas trwania 
imprezy, uczestnicy będą wy­
głaszać podadanki dla ludności 
podhalańskiej o walce o pokój, 
o Planie 6-letnim, organizować 
wieczory świetlicowe itp.

Należy podkreślić, iż wszyscy 
uczestnicy Raidu, którzy prze- 
będą całą trasę otrzymają Gór­
ską Odznakę Narciarską PTTK.

Werner.
439,6 pkt,
3) Leon-
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zed sportowcami

W niedziele
3 mecze
bokserskie

W niedzielę dnia 3 bm. odbędą 
się trzy mecze bokserskie o druży­
nowe ml trzostwo pierwszej giupy 
zrzeszeniowej.

W Rzeszowie o godz. 18 Włókniarz 
— Gwardia. Obsada sędziowska: rłng 
Federowicz (SD punkty — Dziura 
(SD. Bohdanowicz (Kr). SzOtt (Wa).

W Lublinie Kolejarz — CWKS II. 
Obsada sędziowska: ring Sieroszew­
ski (Ł). punkty Kupfersztajn (Wa), 
Sikorski (Ł). Dllarski (Wa).
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— Nerwowy zrobiłeś się, Tomek, gębę na matkę rozwierasz. 
A ja ci powiem bez ogródek, co cię boli. Wstyd ci, żeś leń 
i próżniak. Marnego słowa nigdy na twój boks nie mótyiłam. 
Niech tam, myślałam sobie. Młodziak przecie i zdrów. Ustatku­
je się. Gdzie tam Na oczy ludziom pokazać się nie rńogę. Za sy­
na mi wstyd, bo nie wiem co z niego wyrośnie. Żebyś wiedział 
Tomek, że Tereska giupia będzie, jeśli za ciebie pójdzie. Sama 
jej odradzę.

Tomasz chciał coś odpowiedzieć, gdy zapukano do drzwi wej­
ściowych i po chwili, szurając nogami przed progiem weszli 
do mieszkania Bazylewicz, Bartosik i Mazurek. Widać prosto 
z warsztatów.

BIEGI ZJAZDOWE
OBERHOF 30.1 (tel. wł.) 

środę odbył się w Oberhof bieg 
zjazdowy dla mężczyzn i kobiet, 
który zgromadził na starcie po­
nad 300 zawodniczek i zawodni­
ków. Z powodu krótkiej trasy 
bieg ten rozgrywano w dwóch 
przejazdach. Warunki terenowe 
były dość ciężkie, zwłaszcza w 
dolnych odcinkach, w górnych 
odcinkach trasa była oblodzona.

Z zawodników polskich star­
towali: Bąkówna, w kat. junio­
rek oraz Pawlica, Czarniak, O- 
brochta, Schindler, Krogulski, 
Stańco i Łuszczak w kat. senio­
rów.

Wyniki techniczne nie zostały 
jeszcze ogłoszone przez komisję 
sędziowską, na podstawie jed­
nak prowizorycznych obliczeń 
moż.na przypuszczać, że Bą­
kówna zajęła w swej kategorii 
drugie miejsce, zaś wszyscy za­
wodnicy polscy, z których naj­
lepiej pojechał Schindler upla­
sowali się w pierwszej 15-stce.

Dwaj zawodnicy polscy Pa­
wlica i Czarniak mieli za mełą 
upadki, w wyniku których do­
znali kontuzji.

W czwartek odbędzie się sla­
lom specjalny oraz bieg na 50 
km.

mistrzem NRD 
(Polska) nota

skoków starto-

wchodzi na roz-
Foto W. Werner

Jan Kula, nasz czołowy skoczek narciarski 
bieg na Krokwi

— Dzień dobry, pani Łuczakowa, Tomek gdzie? — zapytał 
Bartosik.

— Ano, gdzie ma być. W pokoju — Łuczakowa obrzuciła 
chłopców niechętnym wzrokiem.

Tomasz ucieszył się z odwiedzin. Nareszcie ma z kim poga­
dać. Kazał kolegom zdjąć płaszcze i usadowił ich wygodnie na 
tapczanie.

— No, jak tam, pieklił się stary? — zaczął.
— Wawrzysiak? Jeszcze jak — odpowiedział Mazurek — do 

Barteckiego nawet latał. Powiedzieliśmy, żeś pewno chory, ale 
nie uwierzył.

Od czasu rozmowy z Barteckim chłopcy z czwartej brygady 
często spotykali się z sekretarzem i w miarę jak go poznawali 
bliżej, rósł w nich szacunek dla tego człowieka, który nie gro­
mił ich, nie wymyślał, ale mówił prosto, zrozumiale, bez cienia 
wyższości. Widzieli w Barteckim starszego kolegę i bardzo cenili 
sobie jego przyjaźń. Łuczakowi zrobiło się więc nieprzyjemnie, 
kiedy się dowiedział, że Wawrzysiak w jego sprawne rozmawiał 
z sekretarzem. Nie wiadomo, co mu nagadał — martwił się.

— Na wszelki wypadek postaraj’ się o zaświadczenie lekar-. 
skie — poradził Bazyle.wicz.

— Zaświadczenie nie zaszkodzi — zabrał głos Bartosik — ale 
my nie w tej sprawie — wyjaśnił rzeczowo, wyciągając z kie­
szeni numer „Głosu“. — Czytaj, Tomek — wskazał palcem no­
tatkę zakreśloną czerwonym ołówkiem.

Łuczak wziął gazetę do ręki. „Głos“ donosił w kilku wier­
szach, że w warsztatach TOR po raz pierwszy na listę przodow­
ników pracy dostał się młody tokarz ZMP-owiec, Stanisław 
Sarnecki. Dziennik dodawał do tej informacji następujący ko­
mentarz:

„Jesteśmy przekonani, że śladem Sarneckiego pójdą i inni, 
młodzi robotnicy w warsztatach TOR. Przykład młodego toka­
rza przyczyni się niewątpliwie do uaktywnienia koła ZMP na 
odcinku wsDółzawodnictwa pracy.“

W

Skoczek czechosłowacki Felix ustępował w rozegranych w Za. 
kopanem konkursach jedynie Staszkowi Marusarzowi

Foto W. Werner

SPO i klasyfikacja warunkiem
do udziału w mistrzostwach CRZZ

Między 20 a 24 lutego 
będą się w Zakopanem 
ciarskie Mistrzostwa 
Organizatorem mistrzostw jest 
Rada Główna ZS Kolejarz, któ­
ra zleci ich przeprowadzenie 

i Radzie Okręgowej w Krakowie.
Program mistrzostw CRZZ 

obejmuje następujące konku­
rencję:

mężczyźni — bieg otwarty 18 
km, bieg dystansowy 25 km. 
bieg rozstawny 4x10 km, bieg 
zjazdowy, slalom, skoki otwar­
te, kombinacja norweska i sla­
lom gigant.

kobiety — bieg otwarty 8 
km. bieg zjazdowy, bieg roz­
stawny 3x5 km, slalom i sla­
lom gigant.

Imienne zgłoszenia zawodni- 
ków zrzeszenia powinny złożyć 
w Wydziale Kultury Fizycznej 
CRZZ w nieDrzekraczalnym ter­
minie 15 lutego br.

. W I Mistrzostwach Narciar- 
I skich CRZZ mogą brać udział 
wyłącznie zawodnicy wyłonieni 
drogą eliminacji zrzeszeniowych. 

| które zostaną przeprowadzone 
na szczeblu okręgowym zrze- 

i sz.eń do dnia 31. I. 1952, na 
szczeblu centralnym do 11 
lutego br. Drugim warunkiem 
udziału w mistrzostwach jest 
posiadanie odznaki SPO i stop­
nia klasyfikacji sportowej. Obo-

br. od- 
I Nar-
CRZZ

wiązkiem zrzeszeń jest natych­
miastowe wystąpienie do 
WKKF lub GKKF-z odpowied­
nim wnioskiem o przeprowadze­
nie klasyfikacji zawodników, 
którzy dotychczas nie zostali 
sklasyfikowani.

W programie zawodów zrze­
szeniowych uwzględnione będą 
wszystkie konkurencje progra­
mu narciarskich mistrzostw 
Polski, za wyjątkiem slalomu- 
gigantu. Bieg długodystansowy 
nie może przekraczać 25 km. a 
udział w nim mogą brać jedy­
nie odpowiednio przygotowani 
zawodnicy.

W punktacji uwzględni się 
pierwszych 20 zawodników w 

- każdej konkurencji. Pierwszy 
j otrzymuje 20 pkt., drugi, -19 pkt 
itd.

Zrzeszenia powinny w poro- 
i Zumieniu z Sekcją Narciarską 
! danego WKKF zabezpieczyć Ko- 
, misję sędziowską, biorąc pod 
I uwagę również działaczy przy­

jeżdżających z terenu. powinnv 
| także zapewnić startującym za- 
I wodnikom opiekę lekarską 
■ oraz po zakończeniu Mistrzostw 
I przesłać ' natychmiast sprawo­
zdania do Wydziału k. f. CRZZ 
oraz do Sekcji Narciarskiej 
GKKF. W sprawozdaniach na­
leży podać ilość startujących 

I oraz szczegółowe wyniki.

— Dobre, co? — zaśmiał się z goryczą w głosie Bartosik. To­
masz milczał. Co za pechowy dzień.

— O tobie też jest — pocieszał Łuczaka Bazylewicz.
Na ostatniej kolumnie w dziale sportowym „Głos“ omawiał

We Wrocławiu godz. 12 Stal — 
CWKS, obsada sędziowska: ring
Twardowski (Ł), punkty Urbanowicz 
(P). Baurck (SD. Krasuski (Wa).

FINLANDIA. Do Igrzysk Let­
nich w Helsinkach .zgłosiło się 
już ponad 40 krajów. Ostatnie 
zgłoszenia napłynęły z Nowej 
Zelandii, Panamy. Paragwaju, 
Południowej Afryki, Meksyku, 
Lu.remburga, Jamajki, Irland i, 
Hong-Kongu i Cejlonu.

BELGIA. W czasie przedolim­
pijskich zawodów eliminacyj­
nych to Brukseli pływacy bel­
gijscy uzyskali kilka niezłych 
rezultatów: 200 m st. klas, męż­
czyzn — Schoenmakers — 2:47,4 
(rekord Belgii), 200 m st. klas, 
kobiet — Vergauwen — 3:05.6, 
100 m st. dow. kobiet — Ver- 
ckist — 1:11,4.

USA. Olimpijska drużyna pił­
karska USA rozegra 30 jkwiet- 
nia to Glasgow mecz,ze Szko­
cją. Reprezentacja ta wybrana 
zostanie po turnieju, w którym 
uczestniczyć będą czołowe ze­
społy piłkarskie USA.

CHILE. Pierwszymi uczestni­
kami Igrzysk Letnięh w Helsin­
kach, którzy przybyli już do 
Europy są jeźdźcy chilijscy. W 
początkach styczn a rb przybyli 
oni Okrętem z Chile do Havru. 
Chilijczycy przywieźli ze sobą 
28 koni (jeden padł w czasie 
morskiej podróży). Zamierzają 
oni startować w kilku krajach 
europejskich ntm ostatecznie za­
kwaterują się na trening w Fin­
landii.

szanse Stali w jutrzejszym meczu ze Ślązakami, zapowiadając 
zwycięstwo gości, które zdaniem autora artykułu, podpisanego 
kryptonimem „Ziem"; powinno być pouczającą lekcią dla kie­
rownictwa Stali, uprawiającego szkodliwą dla sportu politykę 
klubową. Szczególnie ostro artykuł rozprawiał się z przesunię­
ciem Doroszuka z półśredniej do piórkowej. Kilka zdań po­
święconych było Łuczakowi. Tomasz czytał z wypiekami na 
twarzy:

„Łuczałe należał i należy do najsilniejszych pozycji Stali. 
Nie znamy jego przeciwnika, przestrzegamy jednak naszego 
mistrza przed fałszywym optymizmem.“

— Uwzięli się, pomyślał Tomasz. — Ze wszystkich stron. 
Czego oni chcą od niego? Sarnecki — przykład godny naślado­
wania, a Łuczak? Przestrzegamy — piszą. Oddał gazetę Barto­
sikowi.

— Wiesz co, Tomek? — odezwał się Mazurek. — Sarneckiego 
widziano w gospodzie z tym dziennikarzem z „Głosu“.

— Ziemcem — dopowiedział Bazylewicz.
— Majster też z nimi gadał. Szajka, rozumiesz? — ciągnął 

Mazurek — a Sarnecki, brachu, Mańka na swoją stronę zaczy­
na przeciągać.

— Jakto? — zdziwił się Łuczak — Mańka Gutta?
— Tak jest — wyjaśnił z kolei Bartosik. — Maniek jak dzi/ 

siaj zabrał się do roboty, to pełną normę odwalił, i powiedział, 
że ma już dość obijania się po warsztacie. Sarneckiego obiecuje 
dogonić. Szkoda, żeś nie widział, jaką minę zrobił Wawrzysiak, 
gdy Mańkowi rnusiał zapisać setkę. Mówię ci, zdechnąć można 
było ze śmiechu. Własnym oczom nie wierzył i tak go to wzię­
ło, że Mańkowi rękę podał.

Łuczak też nie wierzył, ale Mazurek i Bazylewicz potwier­
dzili prawdziwość tego niepojętego w dziejach brygady faktu.

— Pewnie gazetę przeczytał i zaczął naśladować — zadrwił 
Tomasz.
(18) gilrL Jay« D. c. n.


